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Wieści 
z uczelni

| Wieczór włoski

13 grudnia można będzie wypić 
pyszne espresso, obejrzeć foto­
grafie z Włoch, a na koniec za­
błysnąć wiedzą na temat tego 
pięknego kraju. Początek im­
prezy planowany jest na 19.30. 
Organizatorzy zapewniają do­
brą zabawę we włoskim towa­
rzystwie, przy muzyce i lampce 
wina. Wszystko za sprawą AE- 
GEE, która zaprasza na wie­
czór włoski w klubie RE (ul. Św. 
Krzyża 4). Szczegóły na stronie: 
www.aegee.krakow.pl.

BEL

I Aktywny student

Jak polepszyć swoje szanse na 
rynku pracy? Małopolska Agen­
cja Rozwoju Regionalnego za­
chęca do korzystania z bezpłat­
nych usług w zakresie doradztwa 
personalnego. W ramach pro­
jektu MARR S.A. oferuje stu­
dentom, posiadającym stałe lub 
tymczasowe zameldowanie na 
terenie województwa, doradztwo 
zawodowe (m.in. indywidualne 
konsultacje doradcy, określenie 
planu rozwoju kariery i spotka­
nia ułatwiające zawodowy start). 
Szczegóły: http://www.marr.pl/ 
student.shtml.

BEL

I Bezpłatne plannery UJ

Na razie w wersji pilotażowej 
pojawią się na początku stycz­
nia. Będzie w nich oprócz ka­
lendarza na 2007 rok, miejsce 
na studenckie notatki, a całość 
zostanie oprawiona w twardą 
okładkę. Rozdanych ma być 10 
tys. plannerów.

BEL

Zapraszamy na stronę 
internetową WUJ-a 

www.wuj.w.pl

UJ na językach
Podsłuchaliśmy naszych wykładowców podczas zajęć...

Pamiętajcie: egzamin można poprawić - imprezy 
nie f psychologia stosowana

A teraz płyniemy z nogami na grzbiecie - zajęcia na 
basenie, ratownictwo medyczne

Chiny i Indie skonsumują wszystkie surowce 
naturalne, a my będziemy jeść trawę —filologia 
rosyjska

Zabraniam na moich wykładach śmiać się ze swojej 
urody, a tym^aydztej z mojej -filologia rosyjska

Radzi zegarki s,$ najszybsze-filologia rosyjska

...zależy to od tego jaka płeć jest matką, a która 
z płci jest ojcem... - o różnicy między mułami 
a osłomułami -psychologia stosowana

Skaczemy ze słupka oburącz - zajęcia na basenie, 
ratownictwo medyczne

Czy wiecie, jaka jest najszybsza droga do serca 
mężczyzny? 4/5 lewe międzyżebrze - ratownictwo 
medyczne, zajęcia w prosektorium

...i wtedy zmienił on status ontologiczny... (długa 
przerwa) tzn.. poszerzył grono aniołków... - 
o śmierci pewnego znanego psychologa -psychologia 
stosowana

MAL, DYR., PB

I Filmy historyczne

III Festiwal Filmów Historycz­
nych odbędzie się w dniach 11- 
13 grudnia w klubie w Rotunda 
(ul. Oleandry 1). Gośćmi im­
prezy będą m.in. Jerzy Stuhr, 
Kazimierz Kutz i Jerzy Pilch. 
Jednym z organizatorów festi­
walu jest Samorząd Studentów 
UJ oraz kola naukowe historii 
i filmoznawstwa. Impreza za­
tytułowana będzie „13 grudnia 
1981 r. w Krakowie i w Polsce. 
25 lat później”.

BB

| Nagrody

Wręczenie nagrody im. W. Fel- 
czaka i H. Wereszyckiego będzie 
miało miejsce 13 grudnia, o godz. 
12. Wyróżnienia wręczone będą 
po raz szósty. Wysokość nagrody 
- 10 tysięcy zł. Uroczystość ot­
worzy wręczenie dyplomu hono­
rowego członka PTH Profesoro­
wi Jerzemu Wyrozumskiemu.

BB

I Kino sztuki

W każdą środę o godz. 20.00 
w Instytucie Historii Sztu­
ki w sali nr 40 można obejrzeć 
film o sztuce. Gosia Jędrzejczyk 
i Dobrusia Blaszczyk, organiza­
torki filmowych wieczorów, po­
stawiły na kameralną atmosferę: 
dla wszystkich uczestników her­
batka i ciastka gratis.

AK

Kariera = sukces

Dlaczego nie bać się korporacji 
- na bezpłatne warsztaty prowa­
dzone przez Doradców Perso­
nalnych zaprasza 6 grudnia Biu­
ro Karier. Jak zdefiniować siebie 
na rynku pracy? Jak efektywnie 
szukać pracy? Jak wygląda wy­
wiad selekcyjny z elementami 
Assessment Center? - odpowie­
dzi na te pytania poznają uczest­
nicy spotkań. Więcej informacji 
o warsztatach można uzyskać na 
stronie internetowej www.uj.edu. 
pl/biurokarier lub pod numerem 
telefonu (0 12) 431 13 28.

BB

WYGRAJ BILETY DO MULTIKINA
Mamy dla Was 20 podwójnych biletów do Multikina (ul. Dobrego Pasterza 128)!
Aby je wygrać, należy w poniedziałek, 11 grudnia, w godzinach 10-16 wysłać sms-a lub mail na adres wuj, prowadzący@op.pl. 
W temacie proszę wpisać „Multikino", a w treści podać swoje imię i nazwisko. Bilety rozlosujemy spośród osób, które wyślą 
wiadomość.

http://www.aegee.krakow.pl
http://www.marr.pl/
http://www.wuj.w.pl
http://www.uj.edu
mailto:cy@op.pl


Witamy!
To skandal, żeby na publicznych zebraniach, w szanującej się uczelni, wyświetlać zdjęcie panienek 

w negliżu - bulwersowała się na łamach „Gazety Wyborczej”Martyna Sztaba, studentka historii sztuki 
na UJ. Zbulwersowana była pewną sytuacją, która miała miejsce w Collegium Novum (o aferze „Fo­
to Gate” czytajcie na str. 15).

Martynę poznaliśmy już kilka tygodni wcześniej, jako dziewczynę z pasją, organizującą ciekawe pro­
jekty, jak choćby „Monitoring” (o wystawie piszemy na str. 25).

Ciekawe, jak pokazywanie odkrytych ciał na UJ skomentowałby prof. Stanisław Barańczak, wybitny 
poeta i krytyk literacki, który właśnie otrzymał tytuł doktora honoris causa naszej Alma Mater (str. 6). 
Czy wnikliwie roztrząsałby każdy aspekt afery, czy raczej uznałby, że cała sprawa jest „burzą w szklan­
ce wody”? Na pewno emocje niedługo opadną i na prezentację kontrowersyjnych zdjęć będzie można 
popatrzeć z większym dystansem. Takiego właśnie spojrzenia na świat nauczyli się uczestnicy wypra­
wy do Indii. Ich relację z podróży publikujemy na str. 22.

Może właśnie do Indii powinniśmy wysłać niektórych członków Rady Kół Naukowych, którzy 
związani są ze wspomnianą aferą. Łagodniejszy klimat, spożycie ziół, inna kultura. W Indiach skłóce­
ni studenci mogliby się zrelaksować, pozytywniej nastawić do siebie.

Jeśli Azja jest za daleko, polecamy wypad na narty do Myślenic (cykl „Podróżuj z WUJ-em na str. 
20) lub w góry, ale te najwyższe. Dotarł tam Adam Bielecki. Student UJ, którego przedstawiamy Wam

na okładce. Jest najmłodszym Polakiem, który zdobył Mont Blanc. O osiągnięciach alpinisty możecie przeczytać na str. 27.
W numerze poznacie też inne ciekawe osobowości: miłośników radiowego eteru, którzy z akademickiej stacji trafik do większych me­

diów (str. 19), żaków, którzy uczą się na trzech kierunkach (str. 9), podróżnika, który zamiast do Anglii i Irlandii jeździ we wschodnie czę­
ści Europy (str. 13) oraz jednego z najlepszych narciarzy w Polsce (str. 28).

Okazuje się, że wśród studentów nie brakuje ludzi robiących niekonwencjonalne, wielkie rzeczy. Tyle tytułem wstępu. Po lekturze za­
pytamy: „podobało się?”. To obecnie najpopularniejsze hasło na uczelni.

Basia Labisko i Bartek Borowicz

I I
| Szukamy współpracowników

I i| Redakcja WUJ-a poszukuje młodych dziennikarzy | 
| chętnych do współpracy. Jesteśmy otwarci na | 
| osoby, które mają swoje pomysły na teksty, | 
j ale pomożemy też znaleźć temat.
I I
| Zainteresowane osoby prosimy o kontakt: | 
J mail wuj_prowadzacy@op.pl lub tel. 0 605 | 
I 926 808.

| 42 000 - liczba numeru

tylu studentów obecnie studiuje 
na Uniwersytecie Jagiellońskim

Życzenia

Spokojnych, rodzinnych Świąt Bożego Narodzenia, 
niezapomnianej, szampańskiej imprezy sylwestrowej 
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Uroczyste posiedzenie Senatu UJ

Trzeba być aktywnym
Prof. Piotr Sztompka, najbardziej znany i najczęściej cytowany polski socjolog, otrzymał medal„Merentibus"w nagrodę za 40-lecie 
pracy naukowej. W laudacji wygłoszonej na jego cześć usłyszeliśmy, że jest „i ntel ektua I istą, którego osiągnięcia naukowe mogą 
przyprawić o zawrót głowy". Nam zdradza swój przepis na sukces.

Za Panem Profesorem 40. lat 
kariery naukowej, czy zatem 
można powiedzieć, że socjolo­
gia nie ma dla Pana tajemnic? 
W żadnym wypadku nie moż­

na tak stwierdzić. Po pierwsze, 
socjologia jest dziedziną młodą, 
o krótkiej historii. Istnieje wie­
le pytań, na które nie potrafimy 
jeszcze odpowiedzieć. Po dru­
gie, nie jest to dziedzina ścisła, 
taka jak fizyka, astronomia czy 
chemia, w których można ła­
two przewidzieć rozwój wyda­
rzeń i skutki konkretnych dzia­
łań. Socjologia jest odpowiednia 
do analizy expost, kiedy to prze­
żyte doświadczenia, fakty moż­
na opisywać i interpretować. Nie 
da się jednak z całą pewnością 
ustalać prognoz na przyszłość, 
gdyż bardzo łatwo się pomylić. 
Dlatego 40 lat pracy nie wystar­
cza do odkrycia wszystkich taj­
ników socjologii.

W trakcie uroczystości wręcze­
nia medalu„Merentibus"udzie- 
lił Pan studentom kilku rad, 
które mają pomagać w osią­
ganiu sukcesów. Duży nacisk 
kładzie Pan na ciężką pracę. 
Ciężka praca jest według 

mnie najistotniejsza dla roz­
woju kariery. Wszelkie talen­
ty i wrodzone zdolności tylko 
w niewielkim stopniu decydują 
o sukcesie. Trzeba sobie stawiać

BE MORĘ THEN JUST A TOUR1ST

WAKACJE I 
PRACA USA 
zapraszamy do biura w Krakowie /

Rynek Kleparski 4/13 
(kolo LOTu) 
tek: (0-12) 430 - 04 - 29

NAPISZ DO NAS!
www.ccusa.com.pl 
krakow@ccusa.com.pl

Medal„Merentibus" prof. Piotr Sztompka odebrał 
z rąk JM prof. dr bab. Karola Musioła

•<sk •••••••< wW i

poprzeczkę wysoko, nie wystar­
czy poprzestawać na trójkach. 
Po studiach trzeba dokształcać 
się dalej, choćby za granicą, jeśli 
w kraju wyczerpią się możliwo­
ści rozwoju. Ważne jest, by cały 
czas być aktywnym. Nawet uzy­
skanie pewnego pułapu, otrzy­
manie wyróżnienia czy nagro­
dy nie powinno kończyć starań 
o coś więcej. Rozwijać należy się 
nieustannie.

Ale chwila relaksu teżjest istot­
na. Studenci bardzo lubią od­
poczynek...
Oczywiście, rozrywka i odpo­

czynek są jak najbardziej wska­
zane. Nie jest dobre, gdy student

CCUSA

całe dnie spędza w Bibliote­
ce Jagiellońskiej. Trzeba to do­
brze równoważyć. Kiedy byłem

Kryształowa 
Brukselka dla UJ
Nasza uczelnia jest najlepszą wśród szkół wyższych. W nagrodę 
otrzymaliśmy Kryształową Brukselkę.

Podstawą nominacji była 
analiza statystyk udziału w VI 
Programie Ramowym. Celem 
programów ramowych jest 
współfinansowanie prac badaw­
czych, prezentacji osiągniętych 
rezultatów oraz towarzyszących 
im działań.

Pod uwagę wzięto m.in. licz­
bę zaakceptowanych wniosków, 
wielkość przyznanych funduszy 
unijnych oraz liczbę koordyno­
wanych projektów. Konkurencja 
była silna: Akademia Górniczo- 
Hutnicza, Politechnika War­
szawska, Pol i technika Wrocław­
ska i Uniwersytet Warszawski. 

młody, studiowaniu poświęca­
łem nie więcej niż połowę cza­
su. Nie można jednak podda­
wać się bezczynności, popadać 
w apatię, wstawać o trzeciej po 
południu. Studia to znakomity 
okres, by wykazać jak najwię­
cej aktywności. Można to na­
zwać gromadzeniem kapitału 
kulturalno-edukacyjnego. To, 
co wyniesiemy z tego czasu, bę­
dzie procentowało w przyszło­
ści, wpłynie na całe nasze życie. 
Kraków stwarza idealną okazję 
do edukacji: można chodzić na 
spacery, wystawy, do kina, za­
chwycić się jakimś zjawiskiem. 
Wykorzystajmy maksymalnie 
dany nam czas, gdy jeszcze je­
steśmy zawieszeni między dzie­
ciństwem a dorosłością.

Rozmawiali:

Magda Zawadzka i Wojtek Drwal

Nagroda „Kryształowej Bruk­
selki” została przyznana w sześ­
ciu kategoriach, obok szkół wyż­
szych wyróżniono następujące: 
Polska Akademia Nauk, Jednost­
ki Badawczo Rozwojowe, duże, 
małe i średnie przedsiębiorstwa, 
nagroda indywidualna. Uroczy­
ste wręczenie nagród odbyło się 
16 listopada. Laureatów, spośród 
nominowanych osób i instytucji 
wyłoniła kapituła „Kryształo­
wej Brukselki”, powołana przez 
Ministra Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego.

Ewelina Kopeć

4 Pismo Studentów WUJ - grudzień 2006
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Tajemniczy synchrotron
Premier Jarosław Kaczyński gościł 19 listopada w Collegium Novum. Na spotkaniu obecni byli rektorzy 
wszystkich krakowskich uczeni. Rozmawiano o pieniądzach i o tym, co można za nie wybudować.

Spotkanie rozpoczęło się od 
prezentacji osiągnięć naukowych 
Jagiellońskiego Ośrodka Akade­
mickiego. W imieniu wszystkich 
obecnych przemówił gospodarz 
miejsca, JM prof. dr hab. Ka­
rol Musioł. Rektor UJ zaapelo­
wał do premiera o nowy podział 
środków finansowych, które po­
zwoliłyby na dotowanie najlep­
szych uczelni oraz o zwiększenie 
wydatków na badania naukowe. 
Mówił też o problemach, jakie 
powoduje aktualna ustawa o za­
mówieniach publicznych i o nie­
możności dalszego przeznacza­
nia zaledwie 5 proc, budżetu 
uczelni na rozwój.

Na koniec premier wysłuchał 
prezentacji na temat planów 

budowy Narodowego Centrum 
Promieniowania Synchrotro­
nowego z lokalizacją na III 
Campusie UJ. Synchrotron ma 
umożliwić prowadzenie badań 
z wykorzystaniem światła w róż­
nych dziedzinach nauki: fizyce, 
biologii, medycynie, a nawet ar­
cheologii.

W Polsce jest zapotrzebo­
wanie na tego typu urządzenie. 
Starania o budowę synchrotronu 
w naszym kraju prowadzone są 
już od ośmiu lat. Do tej pory uda­
ło się zgromadzić 40 min euro, 
jednak nadal brakuje dokładnie 
połowy, czyli kolejnych 40 min.

W odpowiedzi na apel rekto­
rów o dofinansowanie budowy 
synchrotronu, premier Jarosław

Synchrotron powstanie - taką deklarację uzyskał JM prof. dr hab. Karol 
Musioł, Rektor UJ od premiera Jarosława Kaczyńskiego

Kaczyński zadeklarował. - To się wymówić, by jej nieprzekrę- 
urządzenie, którego nazwy boję cić, powstanie w Polsce.

Barbara Labisko

UJ nie nadąża z tłumaczeniami

W oczekiwaniu na dyplom
Masz już stopień licencjata lub magistra? To teraz musisz mieć także cierpliwość. Na UJ-ocie na dyplomy czeka się 
nawet półtora roku. Najgorzej jest z wersjami angielskimi, bo przetłumaczenie nazw poszczególnych przedmiotów, 
jak się okazuje, to nie taka prosta sprawa.

- Czekać osiemnaście miesię­
cy na kilka kartek papieru to po 
prostu paranoja - żalił się „Ga­
zecie Wyborczej” Andrzej Bień­
kowski, zeszłoroczny absolwent 
amerykanistyki UJ. Sprawdzili­
śmy. Spóźnienia są rzeczywiście 
spore. I to nie tylko w przypad­
ku angielskich wersji dyplomów. 
Karolina Dobrzyńska na dy­
plom licencjata polonistyki, któ­
ry obroniła w czerwcu ubiegłego 
roku, czekała do maja, czyli nie­
mal rok.- O wersję angielską na­
wet nie chcialam się starać, tym 
bardziej, że kosztuje 80 zł. Wer­
sja podstawowa to wydatek o 30 
zł mniejszy — dodaje studentka. 
I nie jest jedyną, która narzeka na 
pracę naszych dziekanatów.

- Magisterkę obroniłam w lip- 
cu tego roku, a dyplom po wiel­
kiej walce dostałam dopiero kilka 
tygodni temu. Kobieta w dzieka­
nacie powiedziała mi, że muszę 

poczekać, aż uzbiera się więcej 
dyplomów, bo nie warto pod­
pisywać jednego - mówi Anna 
Marczkiewicz, absolwentka po­
lonistyki.

I Uczelnia się tłumaczy

- Co roku nasz Uniwersytet 
opuszcza średnio 7 tys. absol­
wentów — mówi Katarzyna Pili- 
towska, rzeczniczka prasowa UJ. 
- To bardzo duża liczba. Trzeba 
też wziąć pod uwagę czas oczeki­
wania na druk dyplomów i zdo­
bycie wszystkich niezbędnych 
podpisów - tłumaczy.

Jeżeli jeszcze dodać do tego, 
że większość z nich powstaje tak­
że w wersji angielskiej, to zaczy­
na się robić korek. Uniwersyte­
tu niestety nie stać na opłacenie 
tłumaczy przysięgłych. Ci żąda­
ją nawet kilkuset złotych za tłu­
maczenie jednego dokumentu.

Przekład dyplomów i suplemen­
tów, zawierających niejednokrot­
nie długie opisy przedmiotów 
i osobistych osiągnięć absolwen­
ta, spoczywa więc na barkach na­
szych rodzimych wykładowców, 
którzy robią to po godzinach.

I Kłopoty z przekładem

Brak ludzi i pieniędzy przy 
takim nawale tłumaczeń to jed­
nak nie jedyny problem UJ. Spra­
wę komplikuje ustawa MENiS 
uchwalona jeszcze za poprzed­
niego rządu, która nakazuje peł­
ne tłumaczenie suplementów. Na 
dodatek ustawa zawiera wzór 
tłumaczeń ponad 17 tys. nazw 
przedmiotów, niedosłownie lub 
błędnie przełożonych na angiel­
ski, które trzeba było poprawiać. 
- To właśnie trwa najdłużej - 
tłumaczy Pilitowska. - W trak­
cie prac zespołu translatorów, 

okazało się, że wersji tłumaczeń 
może być nawet ponad 30 tys.! 
Przykładem może być przed­
miot o nazwie „The Victorian 
Novel” na anglistyce. Tak przy­
najmniej wpisują go studenci do 
indeksów. W komputerowej ba­
zie danych zapisywany jest on 
jednak na kilkanaście różnych 
sposobów: „Victorian Novel”, 
„Powieść wiktoriańska”, „Wik­
toriańska powieść”, „Angielska 
powieść XIX wieku” - wymie­
nia rzecznik.

Studentów to tłumaczenie nie 
przekonuje. Jedyne tłumaczenie, 
jakiego oczekują, to angielska 
wersja ich dyplomów. Bez nich 
nie mogą bowiem wyjechać na 
studia czy do pracy za granicą. 
Zresztą brak polskiej wersji do­
kumentów też na pewno nikomu 
życia nie ułatwia.

Karolina Siudaja
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Wojtek Burek - doktorant UJ otrzymał nagrodę im. Stanisława Kutrzeby

Człowiek jest zawsze 
nadrzędny
Uczy się, pracuje, doradza. Prawa człowieka są dla niego najważniejsze. 6 listopada otrzymał 
nagrodę im. Stanisława Kutrzeby przyznawaną wybitnym pracownikom i absolwentom UJ.

Wojtek Burek ma 27 lat. 
Skończył prawo, kończy socjolo­
gię, jest na trzecim roku studiów

Co znaczy dla Ciebie ta nagroda?
Z pewnością czuję się za­

szczycony faktem, że to właśnie

i socjologię, zacząłem szukać 
w prawie elementów 
społecznych. Poza tym

doktoranckich. Jest absolwen­
tem Podyplomowej Szkoły Praw 
Człowieka Helsińskiej Fundacji 
Praw Człowieka i Haskiej Aka­
demii Publicznego Prawa Mię­
dzynarodowego. Udzielał porad 
prawnych w Sekcji Praw Czło­
wieka Uniwersyteckiej Poradni 
Prawnej (UPP UJ), współpracu­
je z Ośrodkiem Praw Człowieka 
UJ, prowadzi ćwiczenia na socjo­
logii do wykładu dr hab. Gra­
żyny Skąpskiej: „Prawo a płeć”. 
W tym roku otrzymał stypen­
dium SLYFF, a co najważniej­
sze - nagrodę im. Stanisława 
Kutrzeby.

ja jestem tegorocznym laureatem. 
Jednak takie wyróżnienie wiąże 
się z odpowiedzialnością. Nagro­
da przyznawana jest z nadzie­
ją na umocnienie i rozbudowa­
nie porozumienia między Polską 
a Niemcami, a to zobowiązuje.

Skąd zainteresowanie prawa­
mi człowieka?
Jako typowy humanista wy­

brałem studia prawnicze. Jed­
nak w ich trakcie poczułem, że 
czegoś mi brakuje. Nie pociągało 
mnie prawo gospodarcze i han­
dlowe. Wtedy zdecydowałem 
się na drugi kierunek — socjolo­
gię. Studiując równolegle prawo

działanie w tym obszarze umoż­
liwia samorealizację. Mam bez­
pośredni kontakt z osobami, któ­
rym pomagam, mogę się wczuć 
w to, co przeżywają. W ramach 
konsultacji prawnych podczas 
pracy w UPP jeździłem do obo­
zów dla uchodźców, a także ja­
ko pełnomocnik uczestniczyłem 
w procedurze przyznawania sta­
tusu uchodźcy w Polsce.

Co jest ważniejsze? Prawo czy 
człowiek i jego wolność?
To trudne pytanie i udziele­

nie na niejednoznacznej odpo­
wiedzi także nie jest łatwe. Po­
wiem tak: człowiek jest zawsze

nadrzędny. Prawa zostały stwo­
rzone przez ludzi dla ludzi. Ja 
sam preferuję dynamiczną, funk­
cjonalną wykładnię prawa, taką, 
która uwzględnia czynnik ludz­
ki, a nie tylko formalne aspekty 
stosowania prawa.

Studiowanie i praca wypełnia­
ją cały Twój czas?
Nie, bardzo lubię czytać książ­

ki, kolekcjonuję płyty CD, ostat­
nio kupuję je przez Allegro. 
Przez kilkanaście lat trenowałem 
piłkę ręczną. Od niedawna ma­
my z moją dziewczyną zajmują­
cą małą kotkę.

Rozmawiała Marzena Obstoj

Doktorat honoris causa UJ dla prof. Stanisława Barańczaka 

Wspaniały 
Humanista
Honorowe wyróżnienie dla prof. Stanisława Barańczaka, 
wybitnego poety, tłumacza i krytyka literackiego wręczył 
JM prof. dr hab. Karol Musioł, Rektor UJ. Ze względu na stan 
zdrowia nagrodzonego, uroczystość odbyła się na Uniwersytecie 
Harvarda w Bostonie. Wyróżniony mieszka bowiem w USA.

Laudację wygłosił prof. Mi­
chał Paweł Markowski, przyjaciel 
poety. - Słowo „humanista” uży­
wane jest coraz wstydliwiej (...). 
Kiedy chcę więc powiedzieć, że 
Stanisław Barańczak należy do 
najwspanialszych przedstawicieli 
wymierającego gatunku Humani­
stów, to chcę także nam wszyst­
kim przypomnieć, kim humani­
sta jest. Otóż humanista nie jest 
kimś, kto z konieczności zajmuje 
się naukami humanistycznymi, bo 

nie umie matematyki, lecz kimś, 
kto przedmiotem swoich zatrud­
nień czyni to, co o naszym czło­
wieczeństwie rozstrzyga. Tym 
czymś jest język w swoich naj­
rozmaitszych przejawach, zarów­
no w tych, które odsłaniają naszą 
wspaniałość, jak i w tych, które 
obnażają naszą nikczemność (...).

Na Uniwersytecie Harvar- 
da obecny był także prof. Jerzy 
Jarzębski, prodziekan Wydzia­
łu Polonistyki. - Uroczystość,

zgodnie ze zwyczajem, odbyła 
się w języku polskim, a ponie­
waż większość zaproszonych go­
ści się nim nie posługiwała, przy­
gotowano książeczki z angielską 
wersją laudacji i tekstem uchwa­
ły Senatu UJ. Wśród przybyłych 
był m.in. Adam Michnik, Barba­
ra Toruńczyk, Jerzy lig - przyja­
ciele poety. Barbara Labisko

Uczestnicy uroczystości przyznania tytułu doktora honoris causa UJ 
po oficjalnej części imprezy. Prof. Stanisław Barańczak (z prawej) 
w otoczeniu przyjaciół._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Jak doszło do przyznania wy­
różnienia? Jeszcze na początku 
roku grupa profesorów Katedry 
Historii Literatury Polskiej XX 
w. wystąpiła z inicjatywą przy­
znania mu tego tytułu. Pomysł 
spotkał się zjednomyślną akcep­
tacją Rady Wydziału Polonistyki, 
a następnie Senatu UJ.
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Zmiany w regulaminie UJ

Średnie, komisy i dyplomy
Jak żyć w harmonii z dziekanatem i sekretariatem? Trzeba poznać nowy regulamin studiów. 
Wprowadzonych zmian jest kilka - przedstawiamy te najważniejsze.

Od początku październi­
ka wszystkich studentów, bez 
względu na rodzaj i kierunek 
studiów, obowiązuje nowy re­
gulamin. W porównaniu z po­
przednim, przybyło pięć nowych 
artykułów.

| Uniwersalne ECTS

Skrót ECTS, z którym na 
pewno zdążyliście się zetknąć, 
oznacza Europejski System 
Punktów Kredytowych (Euro- 
pean Credit Transfer System). 
System przyporządkowuje każ­
demu przedmiotowi odpowied­
nią liczbę punktów ECTS (przy 
czym ten sam przedmiot może 
mieć różną liczbę punktów na 
różnych wydziałach) i jest zgod­
ny z postanowieniami wspól­
nej deklaracji europejskich mi­
nistrów edukacji. ECTS daje 
możliwość uznawania osiągnię­
tych wyników na innych uczel­
niach wyższych z zachowaniem 
odrębności programów studiów 
każdej z nich.

| Obliczamy średnią

Dotychczas posługiwaliśmy 
się średnią arytmetyczną z ocen 
uzyskanych ze wszystkich eg­
zaminów. Obecnie mamy śred­
nią ważoną, obliczaną dla całego 
roku lub toku studiów. Licze­
nie powinno przebiegać nastę­
pująco: należy pomnożyć oce­
nę z każdego przedmiotu (5, 4, 
itp.) przez odpowiadającą mu 
liczbę punktów, a następnie do­
dać do siebie uzyskane wyni­
ki. Otrzymaną sumę dzielimy 
przez sumę punktów ze wszyst­
kich przedmiotów, które wlicza­
my do średniej; wynik końcowy 
zaokrąglamy do dwóch miejsc 
po przecinku. Wartość punkto­
wa każdego przedmiotu powin­
na być dostępna w sekretariacie 
danego kierunku.

W myśl zasady „prawo nie 
działa wstecz” studenci, któ­
rych część programu studiów 

nie była objęta systemem punk­
towym, średnią ocen ze wszyst­
kich przedmiotów objętych pro­
gramem (podstawa ogólnego 
wyniku studiów) będą mieli ob­
liczoną zgodnie ze starym regu­
laminem.

| Egzaminy i komisy

Aby zaliczyć rok potrzeba 
co najmniej 60 punktów (pełny 
program studiów I stopnia -180 
pkt, II stopnia - 120 pkt, jed­
nolitych studiów magisterskich 
- 300 pkt). Jeśli natomiast uzy­
skamy nie mniej niż 50 punktów 
mamy możliwość (po złożeniu 
odpowiedniego wniosku) wpi­
su na kolejny rok, jeśli zo- 
bowiążemy 
się przez

3OO

ten czas 
uzupeł­
nić brakujące 
punkty z poprzed­
niego roku. Gdy otrzy­
mamy mniej niż 50 pkt będzie 
to równoznaczne z powtarza­
niem przedmiotu lub egzami­
nu. W toku studiów opcja ta 
przysługuje tylko raz i jest płat­
na. Opłaty zależą od wartości 
punktowej danego przedmio­
tu (standard to 40 zł za jeden 
punkt ECTS). Reguła ta za­
stąpiła dotychczasowy bezpłat­
ny wpis warunkowy (zaliczenie 
przedmiotu w ciągu miesią­
ca), jednak studentom, którzy

złożyli odpowiednie wnioski 
przed dniem 1 listopada 2006, 
przysługuje prawo do wpisu 
warunkowego na starych zasa­
dach. Nadwyżkę punktów mo­
żemy wykorzystać w kolejnych 
latach, aby się tak stało, student 
przy składaniu indeksu powi­
nien zgłosić te przedmioty, któ­
re nie powinny być uwzględnia­
ne jako podstawa wpisu.

Natomiast egzamin komisyj­
ny musi się odbyć w terminie od 
2 do 14 dni od jego zatwierdze­
nia (wcześniej w ciągu 10 dni). 
Podobnie jak w przypadku wpi­
su warunkowego.

| Praca dyplomowa

Dotychczas 
studenci 

mieli 
mak-

74

symalnie cztery mie­
siące na obronę pracy 
dyplomowej od dnia zakończe­
nia ostatniego roku, teraz ten 
czas wydłużył się o dodatko-
we dwa miesiące. Może się o to 
ubiegać ze względu na szczegól­
ne przypadki losowe, chorobę 
lub okoliczności związane z uro­
dzeniem dziecka. Egzamin dy­
plomowy następuje w ciągu mie­
siąca od złożenia pracy.

Kolejną nowość stanowi kry­
terium obliczania ogólnego wy­
niku studiów, na który składa 
się średnia ocen ze wszystkich 
przedmiotów, ocena z pracy dy­
plomowej oraz ocena z egzaminu 
dyplomowego lub średnia aryt­
metyczna egzaminu dyplomowe­
go zdawanego w dwóch termi­
nach. Oto przykład: w przypadku 
zdawania egzaminu magister­
skiego lub licencjackiego wynik 
stanowi sumę 7/8 średniej ocen 
ze wszystkich przedmiotów oraz 
1/8 oceny z egzaminu dyplomo­
wego; w przypadku pracy dyplo­
mowej sumujemy 5/8 średniej
wszystkich ocen oraz 3/8 oceny 
z pracy; natomiast w przypad­
ku składania pracy połączonej 
z egzaminem dyplomowym wy­
nik stanowi sumę połowę śred­
niej ze wszystkich przedmiotów, 
3/8 oceny z pracy oraz 1/8 oce­
ny z egzaminu dyplomowego. 
Wyniki zaokrąglamy do dwóch 

miejsc po przecinku.
Nastąpiły też zmiany 
w przekładaniu wyników 

na określone oceny, i tak: 
wynikowi od 4,51 do 
5,00 przysługuje oce­
na bardzo dobra, od 
4,21 do 4,50 — dobra 

plus, od 3,71 do 4,20 
- dobra, od 3,21 do 3,70 

- dostateczna plus, do 3,20 
— dostateczna, poniżej 3,20 — 

niedostateczny.
Na oswojenie się ze zmiana­

mi potrzeba czasu. To, czy nowy 
regulamin spełni swoje cele 
- ułatwi wymianę między­
uczelnianą, pomoże w obiek­

tywnym ocenianiu, będzie mo­
bilizować do nauki - okaże się 

niebawem.

Anna Krawczyk
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Symulacja Trybunału Karnego w Hadze

Zabawa w sąd
Już po raz drugi w Krzyżowej (woj. dolnośląskie) odbyła się symulacja Trybunału Karnego w Hadze. Studenci między innymi 
z Niemiec, Ukrainy, i Turcji spotkali się, by poznać i doskonalić mechanizmy sądowe, a także rozmawiać o problemach globalnych, 
zbrodniach wojennych czy przeciwko ludzkości. W tym roku Polska była reprezentowana przez studentów UJ.

Przyszli prawnicy w międzynarodowych grupach przygotowują się 
do powierzonych im spraw

w

W składzie polskiej grupy by­
li: Adam Wojtaszczyk, Witold 
Zontek, Michał Rams, Miko­
łaj Iwański. Osobą koordynują­
cą ich przygotowania był dr hab. 
Włodzimierz Wróbel. - Przej­
rzałem informacje na stronie 
projektu i postanowiliśmy wziąć 
w tym udział, zobaczyć, jak dzia­
ła Trybunał — powiedział Adam 
Wojtaszczyk, student IV roku 
prawa UJ.

Studenci z całej Europy od­
grywają role prokuratorów, 
obrońców i sędziów. Sprawy, 
nad którymi pracują prawnicy, 
w rzeczywistości są rozstrzyga­

ne przez Trybunał w Norymber­
dze czy Trybunał dla byłej Ju­
gosławii. Dotyczą przestępstw 
wojennych i przeciwko ludzko­
ści. Uczestnicy w międzynaro­
dowych grupach przygotowują 
się do powierzonych im spraw. 
- Tak samo funkcjonuje praw­
dziwy Trybunał - twierdzi Adam 
Wojtaszczyk. - Trzeba pogo­
dzić nawyki i tradycje prawne 
ludzi z poszczególnych krajów 
- dodaje.

Wszystkie warsztaty mają słu­
żyć integracji europejskiej i po­
kojowi.

Kasia Sosnowska

Rozmowa z Alkiem Górą

Nie zajmuję nikomu miejsca
Alek Góra (ur. 1985) jest studentem inżynierii materiału na AGH.
Mimo że nie uczy się na naszej uczelni, działa w Samorządzie Studentów.

Jak to się stało, że znalazłeś 
się w Samorządzie Studen­
tów UJ?
Byłem na pierwszym roku 

biofizyki na UJ. Już po miesiącu 
zacząłem działać w samorządzie. 
Przez rok robiłem wiele rzeczy, 
po czym zrezygnowałem z UJ 
(trafiłem na AGH), ale chciałem 
zostać w samorządzie. Nie chcia­
łem urywać swoich powiązań 
z UJ, zżyłem się z ludźmi.

Nie uważasz, że skoro skończy­
łeś studia na UJ, powinieneś 
darować sobie działanie w sa-

tak naprawdę w komisjach są 
wszyscy studenci, którzy wyra­
żają chęć działania.

Czym zajmujesz się w ko­
misji?
Każdy zajmuje się czymś po 

trochu w zależności od impre­
zy. Każdy załatwia, co może - 
szukamy sponsorów, rozkleja­
my plakaty.

Nie myślałeś, żeby na AGH za­
jąć się tym samym?
Myślałem, ale nie za bardzo 

mam czas. Struktura samorzą­
dowa na AGH różni się od tej

Nie jeżdżę już na nie. Zresz­
tą nie ma czegoś takiego, jak im­
prezy integracyjne.

Są szkolenia.
Właśnie. Zdarzało mi się na 

nie jeździć. Zresztą jest na nich 
więcej wolnych miejsc niż chęt­
nych. Zatem nie zajmuję nikomu 
miejsca. Dokładniej rzecz bio- 
rąc, szkolenia są organizowane 
w terminach, kiedy wiele osób 
nie może wyjechać. Wskakuję 
na wolne miejsce.

Rozmawiał Bartek Borowicz

Czy Alek Góra opiera się na UJ, 
czy działanie naszej uczelni 
opiera się na studencie AGH?

morządzie tej uczelni?
Nie.
Ale jesteś na zupełnie innej 
uczelni.
Fakt, jestem w innej bajce. Ale 

działam w komisji kultury, która 
zajmuje się organizowaniem im­
prez. Poza tym lubię samą komi­
sję, lubię obracać się w środowi­
sku ludzi z UJ.

Nie wybrano Cię w wyborach...
Tak. W wyborach wybiera­

ni są tylko szefowie komisji. Ale

na UJ.
Będąc w samorządzie macie 
pewne przywileje - imprezy 
wewnętrzne, wyjazdy. Są do­
finansowane przez uczelnię. 
Korzystasz z tego. Nie widzisz 
w tym pewnej sprzeczności?
Z przywilejów, na które UJ 

daje pieniądze, nie korzystam. 
Nie chodzi o to, że nie mogę. 
Nie korzystam, bo jestem z in­
nej uczelni.

A wyjazdy integracyjne?

Dla WUJ-a mówi Adrian Jasik, 
Przewodniczący Samorządu Studentów UJ:

W Samorządzie Studentów UJ działają osoby z innych uczelni. 
Udzielają się na zasadzie luźnego partnerstwa. Nas to cieszy, że 
przychodzą do nas tacy studenci. To znaczy, że reprezentujemy 
jakiś poziom. Jednak osoby spoza UJ działające w Samorządzie 
Studentów to jednostkowe przypadki. UJ dofinansowuje organi­
zacje studenckie. Jeśli jesteś w którejś z komisji, raz w roku mo­
żesz jechać na wyjazd szkoleniowo-integracyjny. Uważam, że je­
śli ktoś jest aktywny, powinien mieć możliwość pojechać na taki 
obóz - bez względu na uczelnię, na której się uczy. Jednak to nie 
w mojej kompetencji jest decydowanie o tym. not. BB
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Studia na trzech kierunkach

Studenci za trzech
Dlaczego to robią? Dla wiedzy, przyjemności, studiowania uroków. Geniusze, pracoholicy, przesadnie ambitni, 
chcą osiągnąć wszystko kosztem wszystkiego? Na pewno nie ci, którzy studiują trzy kierunki.

Owszem, w takiej sytuacji 
przydają się niektóre cechy, ale 
to raczej nie geniusz, tylko pra­
ca, zorganizowanie i trochę zdol­
ności - mówi Olek Miszalski, je­
den z „potrójnych” do niedawna 
studentów.

Są rzadkim zjawiskiem na 
uczelniach i pewnie wiele osób 
traktuje ich jak ciekawostkę 
przyrodniczą. Ale kim tak na­
prawdę są?

Ania Nowacka jest studentką 
I roku SAPU (Szkoła Artystycz­
nego Projektowania Ubioru), 
I roku animacji kultury UJ i III 
roku historii sztuki UJ. Wszyst­
kie kierunki studiuje dziennie, 
ostatni z nich eksternistycznie. 
Kilka godzin w tygodniu „bawi 
się” w muzeum w konserwatora 
sztuki i administruje forum in­
ternetowe I roku SAPU. - Ro­
dzice początkowo nie zgadza­
li się, ale historia sztuki to moja 
pasja. Ornamentyka, hiszpańskie 
szkło XVII wieku... Animacja 
kultury jest bardzo ciekawa, ale 
boję się, że z natłoku obowiąz­
ków będę musiala zrezygno­
wać. SAPU natomiast dlatego, 
że kocham rysować, chcialabym 
pracować w przyszłości w tym 

Nie jestem taki ułożony, jak się wydaje - mówi Olek Miszalski

zawodzie - tłumaczy swoje wy­
bory Ania.

Jeśli ktoś myśli, że takie oso­
by nie widzą świata poza książ­
kami,jestwbłędzie. Rozmawia­
jąc z Anią, można dowiedzieć 
się, dlaczego nie została kowbo­
jem, co jada na obiad jej chłopak 
i czy zostanie drugim Versace. 
Skąd się biorą tacy ludzie? Na­
ukowcy mają duże pole do po­
pisu, bo Ania była „chłopczycą 
z sąsiedztwa”. Wołała jeździć na 
rowerze, niż się uczyć i chciała 
zostać kowbojem, bo zazdrości­
ła przyjaciółce, która postanowi­
ła zostać papieżem — wspomina 
z uśmiechem Ania. Im więcej 
masz obowiązków, tym więcej 
czasu możesz znaleźć dla siebie. 
W przypadku Ani to prawda. 
To, co studiuje, nie jest jej jedy­
ną pasją. - Bardzo lubię gotować. 
I mam dla kogo. Mój chłopak 
je za dziesięcioosobowy bata­
lion bojowy - śmieje się. — Cza­
sem mówi: „Znowu dobre? To 
straszne... mogłabyś coś niedo­
brego zrobić, żebym mógł po­
narzekać”.

To, że jest czas na wszystko 
pod warunkiem, że się go dobrze 
zorganizuje, potwierdza Olek

Rodzice początkowo nie zgadzali się, abym studiowała trzy kierunki, 
ale historia sztuki to moja pasja - mówi Ania Nowacka

Miszalski. W tej chwili studiuje 
dwa kierunki, niedawno skoń­
czył trzeci - stosunki międzyna­
rodowe na AE. W tej chwili jest 
na V roku turystyki i rekreacji na 
AWF oraz na IV roku socjolo­
gii na UJ. Do tego od sześciu lat 
prowadzi ze wspólnikami firmę 
turystyczną zarządzającą siecią 
hosteli od Łotwy aż po Włochy. 
Poza tym ostatnio zaangażował 
się w politykę. Wraz z przyja­
ciółmi z ramienia stowarzysze­
nia Forum dla Polski startował 
w Krakowie w tegorocznych wy­
borach. - Wiadomo, że nie by­
ło szans, ale przetarliśmy szlaki 
- Olek zawsze szuka dobrych 
stron sytuacji.

Prywatnie jest „zwykłym” 
człowiekiem, ze swoimi wadami, 
słabością do piwa i choleryczną 
naturą. Jak większość chłopców 
chciał być strażakiem, piłkarzem 
czy naukowcem. Boi się śmier­
ci, latania samolotem i nie lubi 
ciemności.

Ludzie, których w liceum 
przezywali kujonami, jako stu­
denci czują się świetnie, realizują 
się i niejeden kolega im zazdro­
ści. Nie mają recepty na szczęś­
cie, ale sami już je odnaleźli. Nie 
lubią, kiedy sądzi się ich po po­
zorach. - Wiesz, ja wcale nie je­
stem taki ułożony, jak się wyda­
je - zaznaczał Olek.

Nie rezygnują z marzeń. Ania 
chciałaby nauczyć się tańczyć, 
a Olek nie miałby nic przeciw 
zostaniu premierem. Zapano­
wała specyficzna moda na stu­
diowanie co najmniej dwóch 
kierunków. Gorączka studio­
wania nie ogarnia wszystkich. - 
Studiuję technologię żywności 
i choćbym chciała, mam tyle za­
jęć, że nawet nie myślę o drugim 
kierunku - mówi Sylwia Mon- 
dzelewska. - Poza tym trzy kie­
runki to chyba przesada.Tacy lu­
dzie w ogóle nie mają komfortu 
swobodnego studiowania i im- 
prezowania, jak osoby na jednym 
kierunku. Trochę tracą młodość.

Mimo to tendencja studio­
wania wielu kierunków jest co­
raz bardziej widoczna. - Wiedza 
stanowi dziś podstawowy zasób 
społeczny, a wykształcenie staje 
się coraz bardziej masowe. Że­
by wybić się z tłumu, młodzi lu­
dzie studiują więcej kierunków 
- uważa dr hab. Maria Magoska, 
socjolog.-Jestwięcej powodów 
popularności tego zjawiska. Na­
uka ma interdyscyplinarny cha­
rakter, a poza tym uwarunkowa­
nia na rynku pracy, konieczność 
przekwalifikowania się wpływają 
na chęć zdobycia przez studen­
tów wiedzy w różnych dziedzi­
nach. Można to więc racjonalnie 
wytłumaczyć - dodaje socjolog.

Magdalena Jakubczak
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Wybory do Rad Mieszkańców w akademikach UJ

Radzą sobie sami
Więcej imprez, tańszy internet, automaty z prezerwatywami na korytarzach - pomysłów, jak uszczęśliwić studentów, jest wiele, 
ale tylko niektóre z nich można zrealizować.

We wszystkich akademikach 
UJ mieszka w sumie ponad 3 600 
studentów. To niemało, ale kiedy 
nadchodzą wybory do rad miesz­
kańców, tłoku przy urnach nie 
ma. To nie znaczy, że kampanii 
przed wyborami nie było.

I Realityshow

22.30, akademik Nawojka. 
Sylwia Kisielica właśnie kończy 
obchód trzeciego piętra. Dopie­
ro dziś większość mieszkańców 
dowiedziała się, że mieszka pod 
jednym dachem z finalistką te­
lewizyjnego programu „Super- 
talent”.

Sylwia zawiązała koalicję 
z dwójką innych mieszkańców: 
Iwoną Skibą i Cezarym Turkiem. 
Wspólnie postanowili przeko­
nać studentów, że mają pomysł 
na zmiany, a co najważniejsze, że
można je wprowadzić. - Każdy 
z nas chciał zobaczyć, jak to jest 
po drugiej stronie, kiedy ma się 
wpływ na to, co się w akademiku 
dzieje — mówi Sylwia. W swoim 
programie postawili na częstsze 
imprezy oraz na obniżkę ceny In­
ternetu do 15 zł.

W ciągu dwóch dni odwie­
dzili 445 mieszkańców Nawojki. 
Działali metodycznie. — Prowa­
dziliśmy kampanię „od drzwi do 
drzwi”. Codziennie odwiedzali­
śmy jedno piętro. W całym aka­

Kampania wyborcza w akademiku przy ul. Bydgoskiej zdominowana była 
przez śmieszne plakaty i komiksy agitujące do głosowania

MYBORS’ 

gooG

demiku rozwiesiliśmy też plaka­
ty zapraszające do glosowania na 
nas - mówi Cezary, student in­
formatyki UJ.

Konkurencja w tym czasie też 
nie spała. Marcin Malec miesz­
ka w Nawojce już trzeci rok, 
na koncie ma roczny staż w ra­
dzie. W tych wyborach starto­
wał ponownie, bo uważa, że się 
sprawdził i ma kilka pomysłów. 
- Wiem, co należy robić, że­
by mieszkańcy czuli się dobrze 
i chcieli do nas wracać, by aka­

demik działał sprawnie - dekla­
rował przed wyborami. Z kolei 
Łukasz Kaczka i Julia Iwanicka 
postawili na konkrety. Chcieli 
bezpiecznego seksu. W swoim 
programie proponowali automa­
ty na prezerwatywy, a ponadto 
postulowali usprawnienie kwa­
terowania i stworzenie kolejne­
go lektorium.

I Chwila prawdy

W dniu wyborów każdy 
z mieszkańców Nawojki miał 
pięć głosów, które mógł oddać 
na poszczególnych kandydatów, 
głosów nie można było kumulo­
wać, oddając je na jednego kan­
dydata. W sumie na liście wy­
borczej figurowało dwanaście 
nazwisk, ale miejsc w radzie by­
ło o połowę mniej.

Wybory wygrał Marcin Ma­
lec, który obiecywał sprawne 
i odpowiedzialne działanie.

Co to oznacza? - Chcemy 
w miarę możliwości sprawied­
liwego rozdzielania pokoi, or­
ganizowania „dni Nawojki” oraz 
imprez integracyjnych. Jesteśmy 

po to, by pomagać studentom - 
podkreśla.

Dobro mieszkańców, a nie wi­
zja „jedynki” (będąc w Radzie ła­
twiej o pokój jednoosobowy dla 
siebie), to powód startu także 
innego kandydata. - Ten „luk­
sus” mnie nie interesuje. Już w tej 
chwili mam wystarczającą ilość 
punktów zezwalającą mi na ten 
przywilej, ale nie chcę tego. Chcę 
zwyczajnie zrobić coś dla ludzi, 
z którymi mieszkam już czwarty 
rok - mówił Rafał Sucharzewski, 
kandydat z Piasta.

I Recepta na sukces

Na pewno nie ma jednej. Jed­
nak im więcej znajomości w aka­
demiku, tym lepiej. Głosują wte­
dy znajomi, ale także znajomi 
znajomych.

Tomek Jakubasz z III roku 
matematyki poszedł na wybo­
ry, bo chciał postawić na osoby, 
które zna i które się sprawdziły. 
- Patrzyłem na plakaty, ale nie 
miały one dla mnie większe­
go znaczenia, chociaż niektóre 
z nich były zabawne - przyznaje.
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Również Marcin Pyra z III 
roku informatyki stosowanej też 
oddał swój głos. - Głosowałem 
na ludzi kontaktowych, którzy 
mają czas dla studentów, potra­
fią coś załatwić — mówi.

Jednak w tym roku ogromna 
część studentów na wybory nie 
poszła. - Jak można głosować 
na osoby znane tylko i wyłącz­
nie ze zdjęć na plakatach wybor­
czych, które o innych mieszkań­
cach przypominają sobie na dwa 
dni przed wyborami, bo bardzo 
chcą się w tej radzie znaleźć - 
zauważa Karolina z V roku ma­
tematyki. Takie zdanie podzie­
la znaczna część mieszkańców 
akademików. Łączna frekwencja 
w domach studenckich wyniosła 
ponad 50 procent.

| Rada pod lupą

A 
'.I

_rt/ . W
Najniższą frekwencją „popisali się" studenci z akademika Piast

W wyborach studenci star­
towali z różnych powodów. 
Większość z nich podkreślała 
otwartość na problemy miesz­
kańców i chęć działania dla do­
bra wspólnego. W szumie przed­
wyborczych debat nie brakowało 
jednak narzekań, że wygrane wy­
bory staną się dla części radnych 
jedynie okazją na tańszy aka­
demik w wakacje i lepszy po­
kój w przyszłym roku. W czasie 
kampanii - mając świadomość 
przyszłych profitów - niektó­
rzy szafowali obietnicami. Czy 
jednak są realne szanse na ich 
spełnienie?

- Każda rada współpracuje 
z administracją akademika na 
terenie którego działa. Do pod­
stawowych zadań należy dziele­
nie pokoi na kolejny rok akade­
micki. Liczymy się także z ich 

zdaniem przy okazji remon­
tów, kiedy dokonujemy zmian 
np. w wyposażeniu akademi­
ków - i tu ten głos jest bardzo 
cenny, ponieważ właśnie rada 
powinna znać najlepiej potrze­
by mieszkańców — mówi Grze­
gorz Murzański, prezes Funda­
cji Studentów i Absolwentów 
UJ „Bratniak”, która nadzoruje 
akademiki. - Więcej imprez in­
tegracyjnych tak, ale dwie-trzy 
w semestrze to wszystko. Za­
bawy powinny dawać poczucie 
wspólnoty. Tak więc na każdą 
imprezę powinien być pomysł 
- może to być karaoke, zabawa 
w stylu lat 80. - studenci ma­
ją naprawdę wiele pomysłów. 
A internet na razie nie może być 
tańszy, aby się to zmieniło, mu­
szą potanieć usługi dostawców 
- dodaj e Murzański.

W trakcie kampanii pojawi­
ły się różne, często abstrakcyj­
ne pomysły. - Propozycja auto­
matów z prezerwatywami była 
już kilka lat temu. „Kondoma- 
ty” zainstalowaliśmy w klubach 
przy akademikach, ale nie by­
ło zainteresowania - z pomysłu 
zrezygnowaliśmy - mówi prezes 
Bratniaka.

Oto kilka najlepszych i najsłabszych haseł wyborczych

Najlepsze:

Dobra Rada mieszkańców, żadnych popisów. Mirosław Bregin

Kocham Piasta jak PiS władzę. Rafał Sucharzewski

Plakat stylizowany na list gończy. Wanted: Krystian Dereziński, 
za: rozsądek i odpowiedzialność, nagroda: lepsze życie 
na Bydgoskiej itd.

Kandydaci z charakterem Robert Maniak i Piotr Dąbrowski

Najsłabsze:

Są pewne plany i pewne dążenia, ale najważniejsze - 
realizować marzenia. Sylwia Kisielica, Iwona Skiba, 
Cezary Turek

Jeśli na mnie zagłosujesz, nic nie tracisz, lecz zyskujesz.
Iwona Skiba

Imprezowym destruktorom mówimy stanowcze NIE.
Niech konkurencja spłynie.
Nowy odkurzacz lepsze jutro. Glosuj! Bartek Dziedzic

Rada mniej bezradna. Władek Cincio, Marcin Luty, Adrian 
Mosurek

Bądź ze mną. Klaudia Prażmowska

Wybrali: Basia Labisko i Bartek Borowicz

Przed nowymi członkami rad 
rok na sprawdzenie się w dzia­
łaniu. Czy wybrani spełnią swe 
przedwyborcze obietnice? Wy­
chodząc z Piasta, od jednego 
z kandydujących usłyszeliśmy: 
„Zapraszamy do mieszkania 
w akademiku. W przyszłym roku 
będzie tu znacznie lepiej”.

Barbara Labisko, Ewelina Kopeć

Frekwencja w wyborach do rad mieszkańców
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Żaczek Nawojka Bursa Jagiellońska Piast

Domy studenckie
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Stań na rozdrożu
Jesteśmy Legią Cudzoziemską tej uczelni. Nie pytamy, skąd jesteś, co studiujesz i jaką masz 
średnią. Nie pytamy nawet, czy masz na koncie zimowe wejście na Mont Blanc, czy wiosenne na 
Kopiec Kościuszki. My po prostu idziemy w góry. Nazywamy się„Rozdroże".

Dokładniej - Akademicki 
Klub Turystyczny „Rozdro­
że”. Zapraszamy na nasze raj­
dy górskie wszystkich, których 
nudzi już bieganie po scho­
dach campusu i Collegium No- 
vum. Poza sesją jeździmy zdo­
bywać szczyty przynajmniej raz 
w miesiącu. Zazwyczaj włóczy­
my się po Beskidach - od Ży­
wieckiego po Sądecki, oraz Ta­
trach. Właśnie otrzepaliśmy się 
ze śniegu po weekendowym wy­

padzie na Kudłacze, a w gło­
wie już nam narty i strome sto­
ki. Na śląskie wyciągi uderzymy 
prawdopodobnie już podczas fe­
rii. Nie zabraknie też „chodzo­
nej” wyprawy dla miłośników 
brnięcia w zaspach po kolana. 
U nas „białe szaleństwo” to nie 
reklamowy slogan. Przekona­
li się o tym uczestnicy listopa­
dowych Otrzęsin na Krawców 
Wierchu. Mimo deszczu w do­
linach, torowaliśmy tam sobie

drogę w kopnym śniegu. No­
wi studenci wrócili do Krakowa 
nieco wstrząśnięci, ale z pewnoś­
cią nie zmieszani.

Nasze aktualne plany można 
znaleźć na stronie internetowej 
www.rozdroze.com. O szczegó­
ły można pytać Jarka Wójcika - 
naszego prezesa i przewodnika 
górskiego w jednej osobie, (teł. 
880 896 582). Zapraszamy na 
Rozdroże!

Tomek Mucha

I ty możesz stanąć na rozdrożu
- przekonuje Piotr Łozowski
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MediaMorfoza - spotkanie studentów z Kamilem Durczokiem

Owsiki nam nie grożą
PATRONAT
Pismo Studentów

WUJ
Wiadomośti Uniwersytetu Jagiellońskiego

MEDIALNY

Nie widzi się w roli prezydenta. Jako student szpanował pokaźną Motorolą. Teraz przyznaje, że jest weekendowym ojcem, 
który jako czarny charakter odgrywa z synem sceny z serialu „Kryminalni".

Pierwsze chwile „Media- 
Morfozy” z Kamilem Durczo­
kiem (dziennikarzem telewizji 
TVN i Radia RMF FM) w klu­
bie Pod Jaszczurami nie zapo­
wiadały owocnego spotkania. 
Pojawiły się poważne problemy 
techniczne. Scenariusz mógł się 
studentom spodobać. Interak­
tywnie, multimedialnie, najpierw 
nagranie, potem pytanie. Szkoda, 
że w parze z wizją, która również 
nie miała najlepszego początku, 
nie szła fonia.

Rozmówca Bartka Boro­
wicza i Wojtka Bojanowskie- 
go taktownie nie krytykował 
młodszych kolegów po fachu 
za wpadki techniczne. W końcu 
martwe rzeczy bywają złośliwe. 
Dziennikarz, według Durczoka, 
od złośliwości powinien się jed­
nak odcinać. Czasem co prawda 
wytwarza się pewien rodzaj na­
pięcia, jakie istnieje na przykład 
między nim a Tomaszem Lisem, 
ale nie dla wszystkich świat mu-

Prywatnie Tomek Lis jest bardzo miłym człowiekiem - przyznał Kamil 
Durczok podczas spotkania„MediaMorfoza" w Klubie Pod Jaszczurami

si być tak „zero-jedynkowy”, jak 
dla dziennikarza konkurencyjnej 
stacji - mówił Durczok. - Pry­
watnie Tomek jest bardzo miłym 
człowiekiem - zaznaczał pre­
zenter TVN. - Kiedyś spotka­
liśmy się w pociągu z Warszawy 
do Krakowa. Było bardzo sym­

patycznie. Pamiętam, że jechali­
śmy wtedy na mecz Wisły. Mo­
ja wiedza na temat piłki nożnej 
jest tak mała, że pamiętam tylko, 
że w drugiej drużynie grał David 
Beckham - dodał prezenter.

Różnorodność poruszonych 
Pod Jaszczurami tematów by­

ła ciekawym pomysłem. Kamil 
Durczok chyba po raz pierwszy 
opowiedział publicznie o kon­
flikcie z Tomaszem Lisem.

Młodzi dziennikarze jeszcze 
żywiej niż medialnym rzemio­
słem interesowali się tym, czego 
siedząc przed ekranami telewizo­
rów nie widzą: czego Kamil Dur­
czok się boi? Chwila konsterna­
cji, po czym dziennikarz wyliczył 
sytuacje, w których był bezrad­
ny. Obie związane z politykami 
Samoobrony. Jedna, paradoksal­
na, gdy mająca na koncie wyro­
ki Renata Beger patriotycznie 
wyjaśniała swoje łzy nad możli­
wą utratą immunitetu. I druga, 
gdy Andrzej Lepper z kamien­
ną twarzą zapytał go, czemu się 
tak wierci, jakby miał owsiki.

Śmiech audytorium zdawał 
się mówić, że tego absolutnie nie 
należy się bać. - Damy radę - 
potwierdzał na koniec Durczok, 
jakby nie obawiając się wizji Pol­
ski zaatakowanej przez owsiki.

Magdalena Jakubczak
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Jacek Żakowski 
w„Jaszczurach"
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„Nie twierdzę, że cokolwiek, 
co robię, jest bezbłędne, czekam 
na krytyczne uwagi, które czę­
sto są trafne i pomagają w pra­
cy” - przyznaj e w swoim inter­
netowym blogu Jacek Żakowski, 
gospodarz programu „Tok2Szok” 
w TV4, publicysta tygodnika 
„Polityka”. Czy studenci z Kra­
kowa będą krytykować dzien­
nikarza? A może chwalić? Za­
praszamy na spotkanie, które 
odbędzie się w czwartek, 14 
grudnia o godz. 18 w Klubie Pod

Jaszczurami (Rynek Główny 8). 
Poprowadzą je Wojtek Bojanow- 
ski i Bartek Borowicz.

Jednym z ostatnich pomysłów 
dziennikarza na spółkę Piotrem 
Najsztubem było umieszczenie 
na internetowej aukcji Allegro 
wody toaletowej Wars, ofiaro­
wanej przez Krzysztofa Kono- 
nowicza, bezrobotnego i kandy­
data na prezydenta Białegostoku 
w ostatnich wyborach. W ciągu 
zaledwie kilku dni stronę odwie­
dziło prawie 100 tys. ludzi, a cena

wody wzrosła do prawie 4 tys. zł. 
Zdaniem żakowskiego, pokazu­
je to, że jest problem, o którym 
warto rozmawiać. Czy będzie to 
jeden z tematów poruszanych 
na spotkaniu w „Jaszczurach”? 
Trzeba przyjść, żeby się przeko­
nać. Wstęp wolny.

DD, BEL

Współorganizatorem spotkania 
jest Koło Naukowe Studentów 
Dziennikarstwa i Komunikacji 
Społecznej UJ.

Podpatrzone na wschodzie

Przeciw stereotypom
„Nie boisz się?"-Tak reagują ludzie, kiedy dowiadują się o kierunku wypraw bohatera mojego artykułu. 0 potrzebie kontaktu ze 
Wschodem, strachu oraz łamaniu stereotypów opowiada Tomasz Kułakowski, student dziennikarstwa oraz ukrainoznawstwa na UJ.

—Jestem zakochany — stwier­
dza Tomek, odpierając tym sa­
mym zarzuty „troskliwych” przy­
jaciół i znajomych. - Wschód 
pochłonął mnie całkowicie, ży- 
ję od przyjazdu do wyjazdu. Na 
początku grudnia znówjadę, tym 
razem na północno-wschodnią 
Ukrainę, do obwodu sumskiego, 
skąd pochodzi prezydent Ukrai­
ny, Wiktor Juszczenko — mówi.

Już w liceum zaczął poszuki­
wać swoich korzeni. Odkrył, że 
trzy czwarte jego rodziny pocho­
dzi z dawnych Kresów Wschod­
nich. A kiedy w klasie maturalnej 
zobaczył cykl reportaży Barba­
ry Włodarczyk „Szerokie tory”, 
stwierdził, że „to jest to”. — Mu­

Artykuły i zdjęcia Tomka Kułakowskiego, także ten o Annie Politowskiej, 
można znaleźć na stronach internetowych: www.wschodniaperspektywa.pl, 
www.kolowschodnie.pl oraz w archiwum „Dziennika Polskiego".

szę tam jak najszybciej pojechać 
- zdecydował wówczas.

Tomek Kułakowski podkreśla, 
że interesuje go przede wszyst­
kim słowiański wschód (Ro­
sja, Ukraina, Białoruś). W przy­
szłym roku zamierza wyjechać 
w podróż, której celem ma być 
bliższe poznanie kultury Gru­
zji, Armenii oraz Azerbejdżanu. 
Na razie z błyskiem w oku opo­
wiada o Ukrainie, która jest mu 
najbliższa ze względu na korze­
nie (Wołyń, okolice Łucka) i... 
ruch bezwizowy. Zwiedził już 
sporą jej część, był m.in.: na Kry­
mie, Zaporożu, w Charkowie, 
Kijowie i Lwowie. Swoje wra­
żenia z wyjazdów opisuje w na­

stępujący sposób. - Wschodni 
Słowianie są niesamowicie cie­
kawi świata. Pytają: „gdzie byłeś 
na Zachodzie”? Chcą wiedzieć, 
jak żyje się w lepszej (ich zda­
niem) części Europy.

Z kolei podróż do Rosji czy na 
Białoruś wymaga sporego samo­
zaparcia, ponieważ potrzeba wiz, 
na które czeka się długo i któ­
re są drogie. Jednak to nie zraża 
młodego dziennikarza. W Mos­
kwie był w trzy tygodnie po za­
bójstwie opozycyjnej dziennikar­
ki Anny Politkowskiej. Z miejsca 
zbrodni napisał korespondencję 
dla „Dziennika Polskiego”, z któ­
rym współpracuje od ponad roku. 
- Najbardziej fascynuje mnie te­
matyka „wschodnia”. Pisałem ko­
respondencje z Zaporoża, okolic 
Ługańska, Żytomierza, Charko­
wa i Lwowa. Teraz próbowałem 
swoich sił w Moskwie. Myślę, 
że z sukcesem - ocenia. Z po­
dróży przywiózł oprócz artyku­
łu kilka spostrzeżeń. - Ten wy­
jazd, w pewnym sensie był dla 
mnie szokiem, ponieważ niewielu 
mieszkańców stolicy Rosji chciało 
ze mną rozmawiać o morderstwie 
Politowskiej, a także sytuacji eko- 
nomiczno-politycznej. To Pola­
cy bardziej przejęli się śmiercią 
dziennikarki. W Moskwie mó­
wiono mi: „nadepnęła komuś na 
odcisk, to zginęła...”, „nie trzeba 

było wpychać nosa w nie swoje 
sprawy” itd. To pewnie wynika 
z ich trudnych doświadczeń hi­
storycznych, ale mnie takie po­
dejście szokuje - wspomina.

Czy nie boi się wyjeżdżać na 
samotne wyprawy za wschodnią 
granicę? - Przebywanie z tam­
tejszymi ludźmi zweryfikowa­
ło moje myślenie. Nie ma złych 
narodów, są wyłącznie źli ludzie 
- stwierdza.

Patrycja Siwiec

REKLAMA

Najtaniej w Krakowie!!!

SOLARIUM
Super kabina stojąca 
lampy SUPER INTENSIVE

KJW HIT XXI WIEKU 

ŁÓŻKA 

TURBO 
ERGOLINE

Miła atmosfera, dla każdego klienta: 
kawa, herbata, woda mineralna, 

coś słodkiego - gratis!

Czynne: 
pon. - sob.: 9.00 - 21.00 

ZAPRASZAMY
Kraków, ul. Wielopole 6 

tel. 012-421-13-93

Fot: AN, Martyna Adamska, Roman Kurkiewicz, archiwum własne, Pismo Studentów WUJ - grudzień 2006
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Surga znaczy niebo
„Indonezja to ostatni raj na ziemi"- tak mówią osoby, które tam były. Studentów, którzy jeszcze 
nie mieli szansy przekonać się o tym, zapraszamy na niezwykłą imprezę„lndonezja na Jawie". 
W programie: koncertjhe Warsaw Gamelan Group", pokaz tańców oraz degustacja specjałów 
tamtejszej kuchni.

Pismo Studentów

WUJ
Wiadomości Uniwersytetu Jagiellońskiego

Rozmowa z Dominiką Milew­
ską i Agnieszką Tokarską z „Sur­
ga Group”, organizatorkami im­
prezy „Indonezja na Jawie”, na co 
dzień studentkami UJ.

Skąd u was fascynacja Indo­
nezją?
Dominika Milewska: To kraj, 

o którym nie przez przypadek 
mówi się „ostatni raj na zie­
mi”. Na 17. tysiącach wysp po­
łożonych pomiędzy Azją i Au­
stralią, na skrzyżowaniu trzech 
różnych obszarów geologicz­
no- tektonicznych, spotykają się 
różne narody, kultury i obyczaje. 
Mnie zachwyca w niej wszyst­
ko: odmienność, ale i podobień­
stwa (np. flaga Indonezji jest od­
wróconą flagą Polski). Poza tym 
jeżeli coś jest nowe, tajemnicze 
i niezbadane, to w końcu znaj­
dzie się ktoś, kto zechce to od­
kryć i pokazać światu. My chce- 
my odkryć Indonezję.

Jakie atrakcje czekają na 
wszystkich, którzy wybiorą 
się na spotkanie „Indonezja 
na Jawie?"
Agnieszka Tokarska: Zależa­

ło nam na przygotowaniu do­
brego gruntu pod kolejne spot­
kania. Tym razem skupiłyśmy się 
na tańcu i muzyce - nieodłącz­
nych elementach indonezyjskiej 
codzienności. Cykl dni Indone­
zji rozpoczynamy od Jawy, po­
nieważ wyspa ta stanowi cen­
trum Indonezji.

Podczas imprezy wystąpi ze­
spół „The Warsaw Gamelan 
Group", który gra na game- 
lanach. Co to za muzyka, czy 
można ją do czegoś porów­
nać?
Agnieszka Tokarska: Dźwięki 

gamelanu opierają się na innych 
od znanych nam skal muzycz­
nych. Orkiestra gamelanowa to 
w większości instrumenty per­
kusyjne z towarzyszeniem nied­
użego fletu, podobnego do cytry 
rebabu albo charakterystyczne­
go, gardłowego śpiewu. Wię­
cej nie zdradzę, zapraszamy na 
koncert.

Jak wyglądają tańce jawajskie, 
czy to coś szczególnego?
Dominika Milewska, Ag­

nieszka Tokarska: Tancerki ma­
ją bardzo oryginalne stroje, a ich 
ruchy są zupełnie różne od tych 
znanych z naszych tańców na­
rodowych. Jawajską muzykę 
i taniec charakteryzuje głównie 
spokój. W Indonezji bardzo du­
żą wagę przykłada się do promo­
wania rodzimej sztuki. Dzieci od 
małego uczy się tańczyć i grać 
na tradycyjnych instrumentach. 
Młodzież poznaje tradycyjne 
melodie, tańce, sztukę makija­
żu czy budowy instrumentów 
z terenów całego archipelagu. 
Tam każde działanie przypomi­
na swego rodzaju taniec.

Jesteście założycielkami „Sur­
ga Group". Kto tworzy grupę, 
na czym polega wasza dzia-

i
■

Chcemy zamieszkać w Indonezji - mówią Dominika Milewska i Agnieszka 
Tokarska. Co jest takiego magnetyzującego w tym kraju, będzie można 
sprawdzić już wkrótce, podczas imprezy „Indonezja na Jawie"
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łalność? Czyta nazwa oznacza 
coś szczególnego?
Agnieszka Tokarska: Grupę 

założyłyśmy razem. Jednak bez 
prof. Adama Jelonka, ambasa­
dy Indonezji w Warszawie oraz 
naszych przyjaciół i znajomych 
zapewne niewiele byśmy zrobi­
ły. Naszym celem jest pokazanie 
sztuki, kultury i historii Indone­
zji oraz obyczajowości jej miesz­
kańców. Jeśli chodzi o nazwę 
grupy, to w języku indonezyj­
skim słowo Surga znaczy niebo, 
niebiańskość. Indonezja wielo­
krotnie porównywana była do ra­
ju na ziemi, stąd ta nazwa.

Rozmawiała Barbara Labisko

Indonezja na Jawie 
Z cyklu Dni Indonezji

Kraków 14.12.2006 
godz. 13.00 

sala P02-03 Kampus UJ, 
ul Gronostajowa 7

W programie: 
Koncert „The Warsaw 

Gamelan Group” 
Tańce jawajskie w wykona­

niu Jadwigi Możdżer 
i Denisse Peralta

Pokaz slajdów 
Degustacja potraw kuchni 

jawajskiej
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Afera zdjęciowa

„Podoba się?" czyli Foto Gate
Posiedzenie Rady Kół Naukowych odbyło się 21 listopada w Collegium Novum. 0 spotkaniu zrobiło się głośno po artykule 
w„Gazecie Wyborczej", w którym opisano dosyć niecodzienną sytuację. Jeden ze studentów został oskarżony o seksizm po tym, 
jak na zakończenie prezentacji pokazał fotografie skąpo ubranych modelek. Nad zdjęciami widniał napis„podoba się?". Student 
twierdzi, że pytanie dotyczyło prezentacji, którą właśnie skończył.

Urażona poczuła się Martyna Sztaba, która brała udział w zebraniu. 
Afera szybko obiegła środowisko studenckie. W portalu interneto­
wym „Gazety” artykuł skomentowało w ciągu dwóch dni ponad 600 
osób. Postanowiliśmy oddać głos bohaterom sporu.

Zacietrzewiona 
Martyna miała żal

Rozmowa z Martyną Sztabą

Pytania są tendencyjne

Uczestnik zebrania, przed­
stawiciel jednego z kół nauko­
wych, który prosił o zachowanie 
anonimowości: „Gazeta” skła­
mała, mówiąc, że studenci pokłó­
cili się o te zdjęcia - ani w cza­
sie trwania oficjalnego spotkania, 
ani w kuluarach temat nie istniał. 
Każdy potraktował zdjęcia jako

Nie było pornografii 
ani seksizmu

JakubTęsiorowski, przewod­
niczący RKN: Bardzo przepra­
szam za zaistniałą sytuację. Sza­
nuję subiektywne stanowisko 
Martyny i rozumiem, że mogła 
poczuć się urażona. Przykro mi, 
że nie podeszła do mnie po spot­
kaniu - wtedy natychmiast bym 
przeprosił.

Autor prezentacji bardzo 
przyczynił się do usprawnienia 
funkcjonowania RKN i nie mo­

dobry żart. Dużo ostrzejsze zdję­
cia można znaleźć w reklamach 
bielizny. Cała sytuacja to wynik 
zacietrzewienia Martyny Szta­
by, która nie dostała odpowied­
nich pieniędzy na projekty, jakie 
chciała zrealizować. Jej pomysły 
nie spotkały się z przychylnością 
głosujących.

że być sądzony dyscyplinarnie, 
szczególnie, że sam nie zabro­
niłem umieszczania tego slajdu. 
Prezentacja merytorycznie by­
ła bardzo dobra, autor nie po­
myślał, że kogoś mógłby urazić 
tym zdjęciem. Nie dopatrzyłem 
się w nim wulgarności ani por­
nografii. Slajd miał rozśmieszyć, 
a na pewno nie głosić żadnych 
seksistowskch poglądów.

Co tak naprawdę zdenerwo­
wało Cię w tych zdjęciach? 
W dzisiejszych czasach prze­
cież możemy zobaczyć o wie­
le bardziej roznegliżowane ko­
biety w reklamach bielizny? 
Oczywiście, nie o same zdję­

cia chodzi — bo same zdjęcia nie 
niosą ze sobą komunikatu, który 
jest przedmiotem sprawy. Slajd 
przedstawiający dwie erotyczne 
fotografie kobiet w bieliźnie zo­
stał wrzucony w konkretny kon­
tekst, czyli tekst zapowiadający 
slajd: „a teraz coś dla rozluźnie­
nia atmosfery”. Oficjalne spot­
kanie RKN, miejsce wydarzeń 
— Uniwersytet Jagielloński. No­
wy kontekst nadał tym zdjęciom 
nową treść.

Dodatkowo równie żenują­
ce jak omawiana sytuacja jest to, 
co stało się potem - czyli nie- 
potraktowanie serio całej sytua­
cji przez Marka Kremera, który 
był autorem prezentacji i tekstu 
o rozluźnianiu atmosfery. Sam 
zainteresowany tłumaczył, że 
to był żart. Jakby zupełnie nie 
miał świadomości, że postąpił 

niewłaściwie. Także pobłażliwe 
podejście władz UJ oraz prezesa 
RKN-u jest dowodem na zbaga­
telizowanie całego zajścia. Ocze­
kiwałam jednoznacznej reakcji, 
która byłaby sygnałem mówią­
cym, że Marek postąpił nagan­
nie i powinien ponieść tego kon­
sekwencje.

Warto było robić tyle hałasu?
Twoje pytania są tendencyj­

ne. Tak - dobrze się stało, że ty­
le osób dowiedziało się o sytua­
cji, która wiele mówi o równości 
na UJ. Nie obchodzą mnie inten­
cje Marka Kremera, który posłu­
żył się slajdem i tekstem w ra­
mach żartu, ale konsekwencje 
jego działania. I to jego skanda­
liczne tłumaczenie, że to żaden 
seksizm. Jeżeli ktoś wyświetla na 
oficjalnym spotkaniu erotyczne 
zdjęcia kobiet „dla rozluźnienia 
atmosfery”, to jest to działanie 
seksistowskie.

To może być początek dysku­
sji w Polsce o seksistowskich za­
chowaniach w pracy i na uczelni.

Rozmawiały: Paulina Pasieka 

i Milena Malarz
not. Paulina Pasieka, Milena Malarz

RKN UJ

Takie fotografie można było zobaczyć na zebraniu Rady Kół Naukowych

KOMENTARZ
Jeśli przyjmiemy kryteria patrzenia na świat Martyny Sztaby 

za powszechne, okaże się, że żyjemy w świecie otoczonym przez 
seksistów. Zdjęcia roznegliżowanych modelek są dookoła - wy­
pełniają billboardy i prasę. Współczuję Martynie codziennej dro­
gi z domu na uczelnię. Atakowana jest bowiem przez seksistow- 
ską mafię. Tu reklama bielizny, tam oferta sex-shopu. Może czuć 
się trochę nieswojo.

Druga strona medalu nie jest ładniejsza. Fotografie roznegliżo­
wanych modelek nie powinny gościć na oficjalnych spotkaniach 
uniwersyteckich. Marek Kremer nie dostosował poziomu prezen­
tacji do miejsca i okoliczności posiedzenia. Ale skoro za pokazanie 
zdjęć został uznany za seksistę, to seksistami jest większość męż­
czyzn. Bo który z nich na co dzień nie ogląda (dobrowolnie lub 
nie) roznegliżowanych pań? Marku, daję Ci żółtą kartkę za pre­
zentację, ale jako mężczyzna solidaryzuję się z tobą. My — rzeko­
mi „seksiści” - musimy trzymać się razem.

Bartek Borowicz

Fot: Barbara Labisko, RKN Pismo Studentów WUJ - grudzień 2006 ”| 5



Nowe szanse : 
na dotację
Projekt„Zostań Skutecznym Przedsiębiorcą. Nowe Szanse"jest 
kolejnym etapem działań edukacyjnych CITTRII wspierających 
nowy biznes. W poprzednich edycjach uczestniczyło ponad 
60 osób, powstało 15 innowacyjnych firm, które otrzymały 
znaczące dotacje (po około 17 000 zł dla każdej).

II Dni Przedsiębiorczości na UJ

Myśl jak 
przedsiębiorca

Masz ciekawy, innowacyjny pomysł 
i chcesz go wprowadzić w życie? 

CITTRU pomoże w realizacji.

Od stycznia 2007 roku zaczy­
na się cykl intensywnych szkoleń 
poświęconych tworzeniu włas­
nego innowacyjnego biznesu. 
Rekrutacja trwa do 8 grudnia.

Szkolenia organizowane przez 
Centrum Innowacji, Transferu 
Technologii i Rozwoju Uniwer­
sytetu adresowane są do studen­
tów i absolwentów małopolskich 
szkół wyższych. Ich celem jest 
ukierunkowanie młodych ludzi 
na założenie własnej firmy.

Praktycy biznesu, wykładow­
cy zarządzania i przedsiębior­
czości będą pracować z uczestni­
kami nad takimi zagadnieniami 
jak: analiza rynku, procedura za­

kładania działalności gospodar­
czej, kreowanie wizerunku fir­
my i marketing, pomysł na firmę 
i tworzenie biznesplanu, prezen­
tacja i oferta handlowa, księgo­
wość i negocjacje oraz pozyski­
wanie funduszy i wykorzystanie 
unijnych źródeł finansowania.

Dodatkowo projekt przewi­
duje doradztwo indywidualne 
oraz wsparcie finansowe na za­
łożenie własnej firmy. Uczestni­
ctwo w projekcie jest bezpłatne.

Wszelkie informacje wraz 
z formularzem zgłoszeniowym 
znaleźć można na stronie: www. 
cittru.uj.edu.pl

Wojciech Gede

„Założenie własnej firmy 
- droga przez mękę?”, „Inno­
wacyjny czy realny pomysł na 
własną firmę?”- to tylko nie­
które tematy, które pojawiły się 
w trakcie II Dni Przedsiębior­
czości UJ. Organizatorem było 
Centrum Innowacji, Transfe­
ru Technologii i Rozwoju Uni­
wersytetu (CITTRU). W czasie 
dwóch dni spotkań specjaliści 
mówili o tym, skąd wziąć fun­
dusze na założenie firmy, jak 
sprzedać nowatorski pomysł 
oraz o tym, jakie pułapki czeka­
ją na młodych przedsiębiorców. 
Głównym celem było promo­
wanie wśród studentów, dokto­

rantów i młodych pracowników 
nauki innowacyjnych pomysłów 
oraz uczenie przedsiębiorczego 
myślenia. Dobry biznes to nie 
tylko czerpanie z doświadczeń 
poprzedników, ale coraz częś­
ciej „pójście pod prąd” poprzez 
zanegowanie „jedynych możli­
wych” rozwiązań

W trakcie imprezy został 
ogłoszony konkurs fotograficz­
ny na pracę zainspirowaną te­
matem „Innowacje”. Zgłosze­
nia można nadsyłać do 15 marca 
2007 roku. Więcej informacji 
znajdziecie na stronie: www.cit- 
tru.uj.edu.pl.

Marta Śniegocka, MP

Promowanie innowacyjnych pomysłów to główny cel II Dni Przedsiębiorczości

Pismo Studentów WUJ - grudzień 2006
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Jak przywitać Nowy Rok?

Sylwester 
po studencka
Grudzień to chyba jeden z najbardziej łubianych miesięcy w roku 
akademickim. Do sesji jeszcze daleko, bożonarodzeniowa feta 
pozwala uzupełnić kalorie w organizmie i banknoty w portfelu 
(chwała wszystkim Mikołajom!), ale nade wszystko, po kilkutygodniowej, 
„huczno-imprezowej"abstynencji pojawia się znakomita okazja do nadrobienia 
bachusowych zaległości - Sylwester.

O tym, jak spędzić ten wyjąt­
kowy, bo przecież ostatni dzień 
w roku, większość z nas myśli 
już od Andrzejek. Od lat nie­
słabnącą popularnością cieszą 
się ośrodki sportów zimowych 
i miejscowości wypoczynkowe 
w górach, do których z grodu 
Kraka nie jest daleko. Informa­
cje o zorganizowanych wyjaz­
dach do Zakopanego, Szczaw­
nicy, Muszyny, Ochotnicy, czy 
choćby na Słowację znaleźć 
można teraz na tablicach ogło­
szeń każdej uczelni, gdzie rekla­
mują swoje oferty biura podróży 
lub w różnych organizacjach stu­
denckich (np. w NZS). Niestety, 
taki atrakcyjny wypad, to wyda­
tek rzędu 250-500 zł.

| Kluby

Tych, których los nie obdarzył
zasobnym portfelem lub entu­
zjazmem do dwóch desek, za­
praszam do spędzenia tej szcze­
gólnej nocy w Krakowie, gdzie 
zabawa może być równie przed­
nia, jak sto kilometrów stąd.

Po pierwsze, można sko­
rzystać z bogatej oferty 
klubów studenckich, 
które specjalizują się 
w organizowaniu 
bah. Wejściówki na 
imprezy wahają się 
od 100 do 200 zł.

Jeżeli ktoś byłby zaintereso­
wany tego typu imprezą, to od­
syłam znowu do internetu, gdzie 
z ofertami sylwestrowymi rekla­
muje się większość krakowskich 
klubów. Można również zerknąć 
na tablice ogłoszeń organizacji 
studenckich na naszej uczelni.

| Rynek niczym
w Juwenalia

Zdecydowanie mniej kosz­
townym rozwiązaniem jest 
udział w plenerowym koncer­
cie na Rynku Głównym. Bawi­
my się tam przy muzyce znanych 
polskich gwiazd. Świetna oka­
zja do zobaczenia naszych ido­
li na żywo. Jedyny minus stano­
wi ogromny tłum, walające się 
wszędzie odłamki szkła, nie­
wielka ilość przenośnych toalet 
i widoki wymiotujących pijanych 
imprezowiczów.

Osoby nie przepadające za 
podobnymi „masówkami” lub 
przerażone wizją latających nad 
głową butelek po napojach wy­
skokowych zapraszam w mniej 
tłoczne miejsca (bo o odludnych 
nie ma co marzyć) Krakowa. Ro­
mantycznym duszom polecam 
zwłaszcza wyżej wzniesione 
tereny, takie jak Kopiec Koś­
ciuszki czy Krzemionki, na 
których można raczyć się wi­
dokiem pałającego światłem 

miasta, a o północy niesamo­
wite wrażenie zapewnia pokaz 
sztucznych ogni.

| Nigdzie nie jest tak 
fajnie, jak w domu

Kolejna propozycja skierowa­
na jest do ciepłolubnych. Do- 
mówka, czyli impreza urządza­

na w a) mieszkaniu studenckim, 
b) akademiku, c) w lokum kra­
kowianina posiadającego wy­
rozumiałą familię (wybór zale­
ży, rzecz jasna, od możliwości 
i preferencji). Opcja ta nie wy­
maga wysokich nakładów finan­
sowych. Zwykle są to imprezy 
składkowe - każdy z zaproszo­
nych przynosi to, co akuratnie 
może: własnoręcznie zrobioną 
sałatkę lub własnoręcznie kupio­
nego szampana.

Wiele akademików dyspo­
nuje mniejszymi lub większymi 
salami, gdzie można zorganizo­
wać podobną zabawę. Wystarczy 
odpowiednio wcześniej zarezer­
wować takie miejsce i skrzyknąć 
znajomych.

| Aborygen na 
Bronowicach

Renata Kilanowicz z V ro­
ku polonistyki krążyła między 
mieszkaniem studenckim, aka­
demikiem i Rynkiem, by w koń­
cu „wylądować” na korytarzu 
jednego z DS-ów, w całości 
opanowanego przez brać studen­
cką. - Było naprawdę super. Po­
lecam wszystkim taki sposób 
imprezowania - komen­
tuje swego ubiegłorocz­
nego Sylwestra. Równie 
wesoło wspomina go Mi­
chał Żurek, przyszły prawnik, 
który uczestniczył w zaba­
wie kostiumowej urządzo­
nej w mieszkaniu kolegi 
z roku. Po eksperymen­
tach z różnymi odmia­
nami pochodnych wę­
glowodorów dopiero po 
powrocie do akademika za­
uważył, że po imprezie nie prze­
brał stroju. - Mieszkańcy Brono- 

wic mieli pewnie ubaw, widząc 
paradującego o trzeciej nad ra­
nem australijskiego aborygena 
(w czarnej peruce i wystającej 
spod kurtki słomianej spódnicz­
ce) - wspomina.

Doświadczenie uczy, że pod­
stawą dobrej zabawy nie jest 
kwestia gdzie i jak, ale z kim. To 
właśnie ludzie, z którymi spę­
dzamy tę ostatnią noc w roku, 
sprawiają, że staje się ona nieza­
pomniana. Dlatego, drogie ko­
leżanki i koledzy, życzę Wam 
przede wszystkim zgranej ekipy 
sylwestrowej, na której będzie 
można polegać także i w Nowym 
Roku. Szampańskiej zabawy!

Magda Głowacka

Nazwiska niektórych osób wy­
stępujących w tekście zosta­
ły zmienione na ich wyraźną 
prośbę.
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Wolontariat 
to jest to
Zdobywają pierwsze doświadczenia zawodowe, uczą się 
pracy w grupie, poznają siebie. Mają dzięki temu mnóstwo 
satysfakcji, zdobywają kontakty i umiejętności w branżach, 
które ich interesują. Łatwiej będzie im znaleźć pracę albo zająć 
się własną działalnością. Na pewno jest też co wspominać.

5 grudnia obchodzimy 21. 
Międzynarodowy Dzień Wolon­
tariusza. Wolontariuszem może 
być każdy, ale przede wszystkim 
studenci mogą w ten sposób naj­
więcej zyskać.

I Z dziećmi nie tak prosto

Marta Bejma, studentka II ro­
ku dziennikarstwa, swoją przy­
godę z wolontariatem zaczęła, 
kiedy wychowawczyni namówi­
ła ją, żeby przyszła do osiedlo­
wej świetlicy. - Chodziłam tam 
trzy razy w tygodniu, dopóki po­
zwalał na to czas. Często rów­
nież w weekendy. Marta Bejma 
pomagała dzieciakom z patolo­

NAJLEPSZY STUDENCKI PUB W KRAKOWIE
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Róg Grodzkiej i Senackiej
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Super muza, ludzie, atmosfera

Studenci 10% zniżki
ujujuj.tygiel.krakouj.pl

gicznych rodzin odrabiać lekcje, 
a w soboty często umawiali się na 
podwórkowe mecze piłki nożnej. 
Co jej to dało? - Nauczyłam się 
rozmawiać z takimi dziećmi. To 
nie jest łatwa sprawa, często trze­
ba sposobu, żeby posłuchały, że­
by nie odrobić za nich lekcji, ale 
żeby im pomóc — wspomina.

Z dziećmi miała do czynienia 
także Majka, studentka I roku 
stosunków międzynarodowych.: 
- Razem z koleżanką przez pół 
roku chodziłyśmy do domu dzie­
cka. Pomagałyśmy im w odrabia­
niu lekcji, bawiłyśmy się, ale naj­
śmieszniej było podczas prób do 
przedstawienia świątecznego — 
opowiada.-Wychodziłam stam-

>ntariat.hgo.j?l .
ngo.

wolontariatu można 
znaleźć na stronach 
www.wolontariat.org.pl 
orazwww.nqo.pl

tąd zmęczona, ale czułam się po­
trzebna tym dzieciakom, to było 
coś pięknego.

| Robią to, co lubią

Wolontariat to nie tylko dzie­
ci. Przemek Radzyński, student 
I roku teologii, współpracował 
z katolickim portalem, pisząc 
teksty, nie tylko religijne, ale 
i kulturalne. Nabrał doświadcze­
nia, robiąc to, co lubi.

Wolontariat związany z hob­
by ma za sobą także Ola Jaku- 
czek, studentka III roku polito­
logii. - W tamtym roku brałam 
udział w przygotowaniu Miesią­
ca Fotografii. Dowiedziałam się 
o nim przypadkiem, z ogłosze­
nia i postanowiłam spróbować. 
Zawsze chciałam zobaczyć, jak 
wygląda organizacja takiej im­
prezy - opowiada. - Spotkałam 
tam Martę, dobrze nam się ra­
zem pracowało. Ciekawa im­
preza i ludzie, niesamowicie za­
aranżowane wnętrza, w których 
odbywały się wystawy. Na do­
datek wszystko zrobiliśmy sa­
mi. Najpierw zagracony brudny 
magazyn, a po 3 tygodniach ga­

leria. Marta także jest zadowo­
lona. - Oczywiście, wymagało to 
pewnego poświęcenia, ale satys­
fakcja była ogromna, można by­
ło poznać ludzi, którzy interesu­
ją się tym samym, oraz sławnych 
autorów zdjęć. Polecam każde­
mu tę formę „rozrywki”, to nie 
tylko sama praca. Gdybym mia­
ła więcej czasu, znów wzięłabym 
udział w takim przedsięwzięciu 
- przekonuje Marta.

I Gdzie szukać?

Wolontariaty prowadzą w Pol­
sce organizacje pozarządowe - 
stowarzyszenia i fundacje, a także 
związki gmin i powiatów, parafie, 
zakony, administracja publicz­
na — centralna i samorządowa, 
szkoły i placówki oświatowe, in­
stytucje kultury, jednostki pomo­
cy społecznej oraz zakłady opie­
ki zdrowotnej. Przydatne adresy 
internetowe: www.ngo.pl- portal 
organizacji pozarządowych (m.in. 
baza organizacji pozarządowych 
i ofert) oraz www.wolontariat. 
org.pl - Centrum Wolontariatu.

Magdalena Jakubczak
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Krakowskie radio studenckie wykształciło znakomitych dziennikarzy

Trampolina
Pomimo wielu zawirowań związanych z problemami finansowymi oraz nazewniczymi (stacja nazywała się Rak, Żak, eX FM 
obecnie to ESKA Rock) Krakowskie Radio Akademickie od początku swego istnienia wykształciło rzesze ludzi zasilających dziś 
szeregi topowego dziennikarstwa w Polsce i nie tylko.

Szefowa ESKI Rock, Lucyna 
Drelinkiewicz wspomina swo­
ich podopiecznych z rozrzew­
nieniem.- Zgłaszali się na prak­
tykę. Kto miał czas i iskrę bożą, 
zostawał. Nie było w moim inte­
resie dzwonić po innych mediach 
i kogokolwiek polecać. Chciałam 
mieć ich u siebie - dodaje.

Jednak redakcje ogólnopol­
skich mediów same zgłaszały się 
po młodych i zdolnych radiow­
ców. - Podsłuchiwali ich na an­
tenie. Potem dzwonili albo do 
mnie, albo bezpośrednio do sa­
mego zainteresowanego. Doszło 
to tego, że dyrekcja Radia PLUS 
(obecnie VOX — przyp. JKZ) 
zwolniła swoich ośmiu dzienni­
karzy i ściągnęła od nas ludzi na 
ich miejsce - mówi pani Lucy­
na i zaciągając się kolejnym pa­
pierosem, dorzuca - 10 lat temu 
było nas tu ponad 100 osób, wy­
obraża sobie pani? To były zło­
te czasy.

I Ciągnęło ich do radia

Ich historie przeważnie roz­
poczynają się w podobny sposób.

Wojtek Maślanka (Radio 
Rytm): Moja przygoda z radiem 
rozpoczęła się na pierwszym ro­
ku studiów w radiu studenckim, 
działającym wtedy jeszcze w sy­
stemie kablowym tylko na Mia­
steczku Studenckim i odbiera­
nym w tzw. kołchoźnikach, czyli 
głośnikach umieszczonych w po­
kojach studenckich.

Wojtek był jednym z założy­
cieli Krakowskiego Radia Aka­
demickiego.

Kinga Zdrojewska (ESKA 
Kraków): Przyszłam do radia po 
nagrodę, którą wręczył mi sam 
naczelny Radia RAK. Zapytałam 
go, co należy zrobić, aby w tej 
radosnej stacji pracować. Usły­
szałam, że trzeba być pięknym 
i inteligentnym i jak się okazało 
spełniłam oba warunki.

Gabriel Głaź (TOK FM): 
Ciągnęło mnie do radia. Poszed­
łem do Żaka. Znajomy spytał 
szefową, czy nie mógłbym poro­

bić w newsach. Mógłbym - oka­
zało się, więc zacząłem.

Jarek Tworek (RMF Maxxx): 
Trafiłem tam jako student pierw­
szego roku, który o radiu wie­
dział tyle, że takie urządzenie 
istnieje. Wiedziałem za to do­
skonale, że chcę się sprawdzić 
przed mikrofonem.

Irek Jakubek (Radio Zło­
te Przeboje): Trafiłem do Raka 
wkońcówcejego najlepszych cza­
sów. Pierwszy program poprowa­
dziłem, będąc w drugiej klasie LO.

| Wspólna wspinaczka

Praca w Radiu Akademi­
ckim była nie tylko pracą i szli­
fowaniem warsztatu, ale również 
świetną zabawą w gronie przy­
jaciół. Nikomu nie zależało na 
pieniądzach.

- Fenomen studenckiej roz­
głośni polegał m.in. na tym, 
że każdy, kto chciał spróbować 
swoich sił jako radiowiec, do­
stawał taką szansę - mówi Ja­
rek Tworek.

- Największą siłą Radia Aka­
demickiego byli ludzie, którzy 
zostawiali tam kawałek siebie. 
Bezinteresownie. Był to czas 
wielkiej pasji i radia rozbuchane­
go emocjami ludzi tam pracują­
cych. Gigantycznej energii dusz 
i chęci zrobienia czegoś wyjąt­
kowego — dodaje Irek Jakubek.

Wojtek Maślanka, podobnie 
jak wiele innych osób, pracował 
w radiu na zasadzie wolontariatu. 
- Każdy przychodził, by się cze­
goś nauczyć. Nie było pieniędzy, 
wiec nie było wyścigu szczurów. 
Przeciwnie - wszyscy się szano­
wali, pomagali sobie. Jak to w ro­
dzinie, kłótnie też się zdarzały, 
często nawet. Na szczęście nie­
groźne - uzupełnia Gabriel Głaź.

| Nadają od Rzeszowa 
po USA

Po latach pracy nadszedł 
w końcu czas, by się usamodziel­
nić i zarabiać jakieś pieniądze 
na życie. Skład redakcyjny Ra­

dia Akademickiego powędrował 
do różnych mediów. Większość 
z nich pozostała wierna eterowi. 
Wojtek Maślanka jest „wielo­
funkcyjnym” radiowcem polonij­
nego Radia Rytm na Manhat­
tanie. DJ, prezenter, reporter, 
serwisant. Kiedy trzeba, pocie­
sza przez telefon polskich emi­
grantów, którzy dzwonią i chcą 
się po prostu wyżalić.

Kinga Zdrojewska szefuje 
muzycznie ESCE w Krakowie. 
Praca daje jej satysfakcję i jest 
czasowo dosyć absorbująca. Py­
tana o klucz do sukcesu, mówi: - 
Trzeba polubić siebie, czekoladę 
i poranną kawę z mlekiem tuż po 
4 rano, gdy zadzwoni budzik.

Gabriel Głaź jest reporterem 
w Radiu TOK FM w Warszawie. 
Ale zanim tam trafił był jeszcze 
Rzeszów i Kraków. Prawie za­
wsze w informacjach. W dzien­
nikarstwie zawsze starał się wy­
korzystywać wszystkie okazje, by 
się rozwijać.

Jarek Tworek jeszcze studiu­
je. Oprócz tego prowadzi po­
ranny program w RMF Maxxx. 
Dzięki szlifom zdobytym w Ra­
diu Akademickim bez problemu 
radzi sobie w komercyjnej stacji 
z grupy Broker FM. Irek Jaku­
bek jest prezenterem w Radiu 
Złote Przeboje. Marzy o stwo­
rzeniu całkiem nowego, w pełni 
studenckiego radia i apeluje, by- Joanna K. Zając, BB

Radio Akademickie w Krakowie wychowało dziesiątki zdolnych 
dziennikarzy, którzy obecnie pracują w profesjonalnych mediach

• i
i .1
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■ ł

śmy błagali wszelkie magnificen­
cje Krakowa o dotacje. - Śmiem 
twierdzić, że gdyby nie ta roz­
głośnia, nigdy nie trafiłbym do 
telewizji - słowa Filipa Surmy, 
dziennikarza Canal+, pokazu­
ją wagę radia tworzonego przez 
żaków w Krakowie.

| Przestaliśmy 
potrzebować studentów

Pani Lucyna, dyrektor stacji, 
nerwowo zaciąga się papierosem. 
- Jak mamy promować nowych 
dziennikarzy, skoro przestali­
śmy potrzebować prezenterów? 
Retransmisja ramówki z Pozna­
nia ucięła nam czas antenowy. 
Czas, który mogliśmy poświęcić 
naszym reporterom!

Nad Radiem Akademickim 
wisi groźba zamknięcia. Prawdo­
podobnie nie otrzyma koncesji 
w 2009 roku ze względu na brak 
pieniędzy z uczelni krakowskich. 
Tym z kolei najwidoczniej nie 
zależy, by w mieście obleganym 
przez studentów funkcjonowa­
ło stricte akademickie radio. Nie 
wypada zrobić nic innego, jak 
przyłączyć się do apelu Irka Ja­
kubka. Nie może zniknąć z kra­
kowskiego eteru jedna z niewielu 
studenckich trampolin dla ludzi 
z pomysłem na siebie.
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Blisko na narty
Sezon narciarski tuż tuż. Warto wiedzieć o tym, że w Myślenicach - 30 km od Krakowa - otwarto nowy wyciąg i trasę narciarską. 
Niebawem pojawi się też snowpark...

- Dotychczas mieliśmy tylko 
jednoosobowe krzesełko, które 
praktycznie prowadziło donikąd. 
Brakowało stoków, więc korzy­
stali z niego rowerzyści - mówi 
Blanka Buczyłko z firmy Eco 
Sport, która dba o wyciągi w My­
ślenicach. — Wybudowaliśmy 4- 
osobowe „krzesełko”, którego 
przepustowość to ponad 2300 
osób na godzinę. Wyciągiem je- 
dzie się ponad cztery minuty. 
Ponadto działać będą dwa „ta­
lerzyki” o długości 200 metrów.

Skorzystać można z dwóch 
stoków narciarskich. Przygoto­
wane są głównie dla osób o śred- 
niozaawansowanych umiejętnoś-

Podróżuj z WUJ-em - pragniemy pokazać Wam ciekawe, 
nieznane miejsca położone blisko Krakowa, do których warto 
dotrzeć, przy okazji nie rujnując sobie miesięcznego budżetu. 
Czekamy też na Wasze informacje i relacje z tego typu miejsc.

ciach. Jeden ze stoków ma 830 
metrów, drugi jest o 300 metrów 
dłuższy. To pierwsze stoki w My­

ślenicach - dodaje Buczyłko.
Już w tym roku w Myśleni­

cach Zarabie stanie snowpark.

Przeznaczony będzie zarówno 
dla narciarzy, jak i snowboardzi­
stów. Przy wyciągach znajduje 
się parking, gastronomia i - co 
jest innowacją - bezprzewodo­
wy internet. Zarabie dysponuje 
dwunastoma armatkami. Woda 
do nich dostarczana jest z Raby. 
Kompleks w Myślenicach będzie 
się rokrocznie rozrastać.

Dla osób, które chcą wysko­
czyć na narty na jedno popołu­
dnie, wyjazd na Zarabie wydaje 
się idealną opcją. Oby tylko dłu­
gie kolejki nie odebrały uroku tej 
niedaleko usytuowanej atrakcji.

Bartek Borowicz

0 tym, czym może być krótkofalarstwo

Dziś pogadam 
z królem Hiszpanii
To nie telefon czy internet pasjonuje ich najbardziej. Wolą rozmawiać z całym światem 
przez amatorskie radio. Bez problemu można nawiązać łączność nawet z królem 
Hiszpanii. Tak było w przypadku Marcina Kreta, studenta fizyki medycznej na UJ.

- Zaczęło się od liceum 
w Kolbuszowej i nauczyciela 
fizyki, który jest równocześnie 
prezesem Młodzieżowego Klubu 
Krótkofalowców — mówi Adam, 
kolega Marcina, student infor­
matyki na AGH. - To od niego 
dowiedziałem się wszystkiego, co 
było potrzebne, żeby zacząć się

sprzed dwóch lat przyniosły nam 
pierwsze miejsce w Polsce i ósme 
w Europie - wspomina. - Nale­
żało w jak najkrótszym czasie 
nawiązać łączność radiową z kró­
lem hiszpańskim. To niezapo­
mniane przeżycie — opowiada.

Wiele chwil wspomina się 
po latach. - Najbardziej dumny

wę i zaczynamy 
go w charakte­
rystyczny sposób 
wywoływać - tłumaczy 
Adam. - Znak QSL na­
szego Klubu, nadany razem 
z certyfikatem, to SP8PBL 
i właśnie on służy do wywo­
ływania. Przykładowo brzmi to:

Można je łączyć z tu­
rystyką. - Chętnie 
robiliśmy małe wy­

prawy, np. na zamek 
w Przecławiu, skąd nadawali-

w to bawić — wspomina.
- Tak naprawdę to hobby nie 

wymaga skomplikowanej wiedzy 
technicznej - mówi Robert Se­
rafin, prezes Klubu. — Przyznam 
jednak, że nadal jest ono dość eli­
tarne, bo potrzeba sporo samoza­
parcia, żeby siedzieć godzinami 
przy radiu i wywoływać innych 
krótkofalowców — dodaje.

Chłopaki mieli możliwość 
rozmawiać z królem Hiszpanii, 
bo wygrali konkurs na nawiąza­
nie z nim łączności. — To chyba 
największe osiągnięcie Klubu - 
mówi Robert Serafin. - Zawody 
His Majesty The King of Spain

jestem z nawiązania łączności 
z wyspą Karguleną przy środko­
wej części wschodniego wybrze­
ża Afryki - mówi Marcin.

Na początku było trudno, 
w końcu niecodziennie moż­
na się z kimś ciekawym połą­
czyć. - Kiedyś, jako początku­
jący krótkofalowiec, połączyłem 
się z jakimś Anglikiem i z wra­
żenia zacząłem wywoływać go 
po polsku — wspomina z uśmie­
chem Marcin.

Czym to się różni od rozmów 
przez internet? - Kiedy usły­
szymy kogoś w eterze, czeka­
my aż zakończy swoją rozmo-

Stefan, Paweł, osiem, Paweł, Ba­
tory, Ludwik, a następnie prosi­
my o kontakt osobę, którą przed 
chwilą słyszeliśmy.

- Rozmawia się o wszystkim 
- mówi Marcin. - Od zaintere­
sowań, przez samopoczucie, aż 
po politykę. Na koniec pożeg­
nanie: „siedemdziesiąt dwa dla 
Ciebie”, to takie nasze żargono­
we „do usłyszenia” - tłumaczy. 
- Potwierdzeniem nawiązania 
łączności jest wysłana następ­
nie karta ze znakiem QSL roz­
mówcy.

Krótkofalarstwo nie jest nud­
nym, nieprzydatnym hobby.

śmy jakiś czas temu - wspomina 
Robert Serafin. Poza tym moż­
na dzięki niemu szkolić języki 
i robić coś dla innych. — Podczas 
największych w Polsce powodzi 
najlepiej przygotowanymi do 
akcji ratunkowej służbami by­
li właśnie krótkofalowcy, którzy 
najszybciej nawiązywali łącz­
ność, pomagając sztabom anty- 
kryzysowym.

Do Polskiego Związku Krót­
kofalowców należy każdy, kto 
zda test i otrzyma certyfikat. 
Można go wyrobić w każdym 
powiecie.

Magdalena Jakubczak
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Nie taki WF straszny
Jeśli chcecie odrobić jeden semestr wychowania fizycznego w sześć dnia ponadto spędzić Sylwestra w górach, 
zapiszcie się na obóz narciarski w Białce Tatrzańskiej. Ostatnie miejsca czekają na miłośników białego szaleństwa. 
Ale to nie jedyny sposób odrabiania wf.

Na wyjazd do Białki można 
zgłaszać się do sekretariatu Stu­
dium Wychowania Fizycznego 
i Sportu UJ. Koszt: 430 zł. Ter­
min: 26.12.-1.01.

Pozostałe 30 godzin możecie 
spędzić na tzw. wf ogólnym. Nie 
jest to jednak jedyna możliwość. 
Władze uczelni przygotowały 
kilka alternatyw. Jedną z nich jest 
aerobik, na który licznie chodzą 
studentki, głównie filologii pol­
skiej oraz filologii obcych.

Jako, że w tym roku wzro­
sła liczba studentów z kontu­
zjami, wadami wzroku i posta­
wy, zwiększono liczbę miejsc 

na gimnastyce rehabilitacyjnej. 
Z tej możliwości korzystają już 
osoby, które na początku paź­
dziernika dostarczyły skierowa­
nia lekarskie.

WF możecie odrobić rów­
nież uczęszczając na basen. Pły­
walnie wynajmowane są od TS 
Wisła, co jak wiadomo wiąże 
się z kosztami. Narzuca to limity 
osób i godzin. Dlatego ta forma 
dostępna jest tylko dla studen­
tów wybranych kierunków. Co 
roku zmienia się lista „uprzywi- 
lej owanych” wydziałów.

Jeśli posiadacie „dwa kółka”, 
możecie wykazać się w grupach 

rowerowych. Podczas wyznaczo­
nych weekendów w roku akade­
mickim będziecie zwiedzać oko­
lice Krakowa na 5-godzinnych 
wypadach. W planie jest m.in. 
Ojców i Piaskowa Skała.

O zaliczenie z wf nie musisz 
się martwić, jeżeli występujesz 
w Zespole Pieśni i Tańca „Sło­
wianki” lub innym studenckim 
zespole folklorystycznym.

Najwięcej możliwości macie, 
jeśli jesteście członkami AZS 
UJ. Należą do niego najlepsi 
spośród wielu chętnych. Musi- 
cie co najmniej dwa razy w tygo­
dniu przychodzić na treningi, by 

przygotowywać się do rozgrywek 
między uniwersytetami. Możecie 
pracować nad swoją formą m.in. 
w sekcjach narciarstwa i snowbo­
ardu (najlepsza sekcja w2005 ro­
ku), tenisa stołowego, judo bądź 
karate. Umiejętność współpra­
cy wykorzystacie grając w siat­
kówkę, piłkę ręczną oraz piłkę 
nożną. Krąg znajomych posze­
rzycie chodząc na popularne 
sekcje wspinaczki, koszykówki 
i pływania.

Pamiętajcie! W zdrowym cie­
le, zdrowy duch!

Paulina Kabalak

Erasmus Student NetWork

Dobra zabawa 
przede wszystkim

i»esn
INTERNATIONAL EXCHANGE
ERASMUS STUDENT NETWORK

Zastanawiasz się, co zrobić z czasem w długie, zimowe wieczory? ESN UJ ma coś dla Ciebie.

Erasmus to coś więcej niż tyl­
ko wyjazdy na stypendium na je­
den z europejskich uniwersyte­
tów - mogły przekonać się o tym 
osoby, które 13 listopada pojawi­
ły się w klubie Żaczek. Studenci 
należący do ESN UJ zorganizo­
wali prezentację, podczas któ­
rej przekonywali, że w program 
można zaangażować się, nie wy­
jeżdżając z Krakowa.

Wystarczy dołączyć do ESN. 
- Jesteśmy organizacją poma­
gającą studentom zagranicz­
nym, którzy przyjeżdżają na UJ. 
Czasem mają kłopoty z odnale­
zieniem się w nowym miejscu 
i integracją kulturową - mówi 
Monika Zatylny, jedna z koor- 
dynatorek ESN na UJ. - Niekie­
dy obcokrajowcy zadają pytania, 
które nam, Polakom, mogą wy­
dawać się banalne, na przykład 
gdzie kupić rower, jaką ofertę 
telefonu komórkowego wybrać. 
We wszystkich sprawach służy­
my radą - dodaje Agata Wosik, 
która w ESN działa drugi rok.

Na pomoc mogą liczyć też 
studenci polscy, którzy pla­
nują wyjechać na stypendium 
i chcą się dowiedzieć, z kim się 
w tej sprawie skontaktować, ja­
ką uczelnię wybrać.

| Zajęcie dla każdego

Jak dołączyć do ESN UJ? Krok 
pierwszy to entuzjazm i dobre 
chęci. Dalej trzeba zgłosić się do 
koordynatora - albo podczas jed­
nej z organizowanych przez ESN 
imprez, albo w biurze, które mie­

/ Erasmus Student NetWork N.
/ (ESN) to międzynarodowa

/ organizacja, której celem jest wspieranie 
i propagowanie wymiany studenckiej między 
uczelniami wyższymi w Europie oraz pomoc 

studentom w integracji w kraju, do którego przyjechali 
Obecnie ESN ma ponad 220 sekcji w 29 krajach.

Na Uniwersytecie Jagiellońskim istnieje / 
od 2002 roku. Co roku pomaga / 

\ tysiącowi studentów. /

ści się w podziemiach Collegium 
Novum. Następnie wypełnia się 
deklarację „próbniaka”, czyli oso­
by, która współpracuje z organi­
zacją, ale nie została jeszcze jej 
członkiem. Potem wszystko za­
leży już tylko od naszej aktywno­
ści. - Każdy może zająć się u nas 
tym, na czym zna się najlepiej. 
Lubisz organizować wycieczki? 
Świetnie. Znasz się na reklamie? 
Pomóż w przygotowywaniu pla­
katów. Można też zgłaszać włas­
ne projekty - tłumaczy Moni­
ka Zatylny.

I Skorzystaj 
z dofinansowania

Nie pytaj, co Erasmus mo­
że zrobić dla ciebie, tylko co ty 
możesz zrobić dla Erasmusa - 
to dewiza ESN. Choć tak na­
prawdę praca w tej organizacji 
to także korzyści dla pracują­
cych w niej studentów. - Długo 
by wymieniać. Można poznać 
ludzi z całego świata, podszko­
lić j ęzyk, nauczyć się pracy w ze­
spole i tworzenia projektów. Po­
za tym organizujemy mnóstwo 
wyjazdów, do których dostajemy 
duże dofinansowania, więc czę­
sto podróżujemy prawie za dar­
mo. Ostatnio byliśmy w Dreźnie 
i Pradze - wylicza Marcin Przy- 
dacz z III roku prawa.

Na styczeń planowane są tar­
gi Erasmusa. Więcej informacji 
na temat ESN UJ można zna­
leźć na stronie www.esn.student. 
uj.edu.pl

Katarzyna Żydek
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Studencka wyprawa do Indii

Jazda po charakterze
W dwa miesiące zwiedzili Indie i Nepal. Bez planu i biura podróży, za to z plecakiem, aparatem i pragnieniem zdobycia Himalajów. 
Dziś zgodnie twierdzą, że na tym nie koniec ich przygód. - Jak raz wyjedziesz, to już zawsze będziesz w podróży - mówią.

Wyruszyli 11 września samo­
lotem do Bombaju. Data mia­
ła być symboliczna. Wrócili po 
dwóch miesiącach, chudsi o kilka 
kilogramów, z brodą i wyrobio­
nym charakterem. Kuba Szkut­
nik, Heniek Miszalski i Bartek 
Dobroch to świeżo upieczeni ab­
solwenci UJ. Ekipę uzupełniali: 
Mikołaj Wolski z AGH i jedy­
na kobieta w składzie - Marta 
Gołębiowska, studentka farma­
cji z Warszawy. Przez całą wy­
prawę wysyłali maile do przyja­
ciół z Polski.

I Szczury i święte krowy

Najgorszy miał być Bombaj. 
Drugie co do wielkości miasto 
świata; 18 milionów ludzi w jed­
nym, brudnym miejscu. - Na 
dodatek przyjechaliśmy tam pod 
koniec pory monsunowej, kiedy 
były straszne upały - wspomi­
na Bartek. Jednak gorsze oka­
zało się Delhi. - W pierwszej 
chwili miałem ochotę stamtąd 
uciekać. W powietrzu było ty­
le smogu, że myślałem, że się 
uduszę. Do tego wszędzie żebra­
cy, szczury, święte krowy srające 
gdzie popadnie i miliony kabli 
wiszące bezładnie nad ulicą. To 
było oczywiście w biedniejszej 
dzielnicy, bo Indie to jeden wiel­
ki kontrast miedzy bogactwem 
a skrajną nędzą - opowiada Bar­
tek, siedząc w jednym z krakow­
skich pubów i popijając piwo. 
Przez tę brodę jest nie do pozna­
nia, ale charakter ma też jakby 
inny. - Podróż do Indii to nie­
samowity szok kulturowy, taka 
jazda po charakterze. Widzieli­
śmy starszego gościa, Ameryka­
nina, który tak jak wielu innych 
przyjechał do Indii jeszcze w la­
tach 60-tych po narkotyki i już 
tam został. Kompletnie mu od­
biło. W kowbojskim kapeluszu 
strzelał z plastikowego pisto­
letu do Hindusów. Dobrze, że 
nam przez te dwa miesiące tak 
nie odbiło — podsumował wte­
dy Kuba.

I Z maila Bartka...

Piątego dnia mnie okradli. Je­
chaliśmy rozklekotanym autobusem 
do Dharamsali, miasta Dalajlamy. 
Autobus się zatrzymuje, Kuba wy­
siada, a my z Martą wciąż jeste­
śmy w środku. Autobus nagle rusza. 
Biegnę do kierowcy, bo nasze pleca­
ki są na dachu. Ten staje i pokazu­
je mipalcem do góry. Wchodzę więc 
na dach, ale już po chwili leżę na 
plecach, bo kierowca znowu ruszył 
i o mały włos mnie z tego dachu nie 
zrzucił. Zeskakuję na dół, autobus 
odjeżdża i okazuje się, że brakuje 
mojej torby z aparatem, dokumen­
tów i pieniędzy. Zostały w autobu­
sie. Łapiemy więc taksówkę. Ka­
wałek za dworcem rozpoznajemy 
nasz autobus, co nie jest takie pro­
ste, bo wszystkie są prawie takie sa­
me, a tabliczki z nazwami miejsco­
wości, do których jadą są napisane 
w hindi. Wskakuję do środka, ale 
rzeczy już nie ma.

Aby dostać nowy paszport 
i wizę Bartek musiał spędzić dwa 
dni w sądzie i na policji. - Ze­
tknięcie z hinduską biurokracją 
było najgorszym przeżyciem ca­
łej wyprawy. Franz Kafka by te­
go nawet nie wymyślił - wspo­
mina Bartek. Na szczęście cała 
sytuacja nie popsuła ekipie na­
strojów, śmiali się nawet, że ktoś 
widocznie uznał, że Bartek po­
siada za dużo, jak na miejscowy 
standard ubóstwa, więc trzeba 
było to zmienić.

Z Dharamsali do Delhi jecha­
liśmy nocnym autobusem. Auto­
kar niczego sobie, wygodne fotele, 
nawet sporo miejsca, ale nadzieja 
na spokojny sen szybko okazała się 
złudna. Po kilkudziesięciu kilome­
trach autokar zatrzymała policja 
i kazała wszystkim wysiadać. Oka­
zało się, ze firma transportowa nie 
płaciła podatków. Na szczęście cze­
kał na nas już inny autokar. Po kil­
ku kilometrach... uderzyliśmy nim 
w ambulans. Gdy dojechaliśmy do 
Delhi, wzięliśmy z dworca do ho­
telu motoriksze... na ciasnej ulicy 
zderzyliśmy się ze świętą krową.

I Zupka chińska 
w Himalajach

Najbardziej czekali na trek- 
king. Trochę obawiali się Hi­
malajów, ostrych podejść, trud­
nych warunków pogodowych, 
tego, że ktoś z nich nie będzie 
dawał sobie rady, ale wszystko 
poszło gładko. Nie mieli pra­
wie żadnych problemów z wy­
sokością. Prawie, bo Kuba na 
4800 m.n.p.m. nie mógł spać 
przez pół nocy. - Warto było 
się jednak męczyć, żeby potem 
zobaczyć jezioro Tilicho i ma­
jestatyczne wierzchołki ośmio­
tysięcznej Annapurny - mówi, 
przeglądając po raz kolejny zdję­
cia z Nepalu.

Właśnie wróciliśmy z trekkin- 
gu. Kosztowało nas to sporo wysił­
ku, bo 16 dni z 17-kilowympleca­
kiem daje trochę w kość, zwłaszcza 
na takich wysokościach. Poza tym 
natknęliśmy się na maoistów, któ­
rzy wydarli od nas sporo pienię­
dzy. Bywało, żejedliśmy obiad tyl­
ko w dni parzyste, a w nieparzyste 
jedynie chińską zupkę.

Karolina Siudeja, Katarzyna Źydek

X
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Uczestnicy wyjazdu nad jeziorem Tilicho (4920 m n.p.m.)

I Zgon wliczony w koszta

Zapytani o najniebezpiecz­
niejszy moment całej wyprawy 
zgodnie odpowiadają: - Auto­
bus! - Niesamowita adrenali­
na. To był jedyny moment pod­
czas tych dwóch miesięcy, kiedy 
poważnie zaczęliśmy wliczać 
zgon w koszty wyjazdu - doda- 
je Heniek.

Wpakowaliśmy się na dach au­
tobusu. W Beni kierowca zaczął 
nawracać między ścianą skalną a 
15-metrowym urwiskiem opada­
jącym wprost do rzeki Kali Gan- 
daki. Wszyscy wyskoczyli z auto­
busu, a my zostaliśmy na dachu. 
Kilka razy autobus już niemal wi- 
siał nad przepaścią, tak że trzeba 
było podkładać kamienie pod koła, 
by się w nią nie zsunął. Na szczęś­
cie tym razem się udało.

Wrócili cali i zdrowi i już 
myślą o następnych wyjazdach: 
do Argentyny, Maroka, Tybe­
tu, Mongolii. - Podróże są jak 
narkotyk, jeśli raz wyjedziesz, 
nie ma odwrotu - podsumowu­
je Bartek.
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Felieton

Niczego sobie impreza studencka
Ilość żaków krakowskich 

jak na drożdżach w siłę rośnie. 
W roku 2002 mówiono o po­
nad 100 tysiącach, dzisiaj oczy 
me wybadały, że ich już niecałe 
400 tysięcy pod Wawelem po- 
mieszkuje.Trwoga mnie dosięga, 
gdy pomyślę, że za kilka lat wyż 
ten demograficzny bić się będzie 
o posadę, która mnie i mojej ro­
dzinie byt solidny w świecie za­
pewnić by mogła. Bić się będzie 
ze mną zaciekle albo wygryźć 
mnie zapragnie. Po rozum do 
głowy biegnę jednak i perspek­
tywą tak daleką przejmować się 
nie zamierzam. Ja bawić się chcę, 
z życia czerpać, „chwytać szczęś­
cie za ogon i dusić jak cytrynkę” 
(to cytat z podstawówkowego 
pamiętnika mego, gdzie się mło­
dzież najmłodsza „kupa mięci” 
wpisywała).

Jednak nawet w materii tej 
beztroskiej łypie zza kątka rzecz 
równie jak ta poprzednia serce 
me zatrważająca. Ów wyż de­
mograficzny podobnież do mnie 
zasadę carpe diem wyznając, na 
imprezy co czwartek, co week­
end, co dzień każdy spieszy, by 
ni chwili nie tracić, by każdą do 
cna wykorzystać, bo niedługo 
„alkoholu, papierosów, niczego 
nie będzie” (podobno Krzysztof 
Kononowicz nie wyklucza star­
towania w wyborach prezyden­
ckich; tym razem chodzi o pre­
zydenta... Polski!).

Cóż me oczęta za wstrząs 
przeżyły, cóż me ciało za szok 
termiczny przeszło, gdy oto do 
kamienicy słynnej na Wielopolu 
numer 15 ludziówjak mrówków 
w weekend ostatni przybyło.

Tańcować i wyszaleć się prag­
nęłam, nie przeczę. Więc z przy­
jaciółmi serdecznymi stolik 
nawet zarezerwować się pofaty­
gowaliśmy. I co? Ano to, że jak to 
się wdzięcznie mawia „kupa bla­
da”. Tańcować się w tym klubie, 
na piętrze pierwszym z drzwia­
mi po stronie prawej, po prostu 
nie dało! Jak się tłuszcza po 22 
zbierać zaczęła, tak przybierała, 
przybierała, aźem w momencie 
pewnym do ściany przyciśnięta 
została i ni oddechu, ni kończy­
ną ruchu - niczego! A tak z „ni­
czym” toć się żyć nie da, a tym 

bardziej w rytmach „Cherry La­
dy” bounce bwać.

Łypnęłyśmy tylko z koleżan­
ką moją M. na tłum wszech­
ogarniający i prawie łzy w oku 
lewym nam się kręcić poczęły. 
Bo jakże to? Nasz klub ukocha­
ny, gdzie to hulanek tyle, rado­
ści i wspomnień ogrom. Gdzie 
urodziny każde, gdzie to stu­
denckie życie nasze tak swawol­
nie się przejawiało, gdzie mo­
mentów uroczych tyle...Tego już 
być nie ma?

Ze spuszczonymi głowami 
schodami watahą naszą schodzi­
liśmy, gdy już wytrzymać w środ­
ku nie można było i gdy „Naszego 
Disneylandu” pan DJ odmó­
wił zapuszczenia nosem zmar­
szczonym w niesmaku kręcąc.

No tak, rzeczywistość w kost­
kę gryzie. Wielopole numer 
15 i kluby nań się mieszczą­
ce w szwach pękają, gdy sprag­
nieni uciech rozrywkowych stu­
denci nań bezlitośnie napierają. 
Tak jak na ulicach wyżu demo- 
graficzno-edukacyjnego może 
nie widać, tak w klubach stu­
denckich litrami się on wylewa, 
a nawet przelewa.

W desperacji sromotnej, 
w smutku pogrążeni, udać się 
nam pozostało do domu kolegi 
szacownego M., który od czasu 
pewnego przezwisko wdzięczne 
Telewizor przyjąć raczył.

I cóż się okazało? Moi Czytel­
nicy Najmilsi, okazała się rzecz 
ciekawa, intrygująca wręcz, a na­
wet powtórzenia w przyszłości 
jak najbardziej godna.

Tak jak w klubie dyskomfort 
czuliśmy, tak w lokum prywat­
nym Telewizora komfort oto­
czył nas przesmaczny. Chociaż 
tańców figlarnych praktykować 
nie postanowiliśmy, to za laptopa 
i internetu pomocą karaokebwe 
śpiewanie czas nam umiliło. By­
ło to, za czym dusze nasze rzew­
nie kwiliły - Roxette, Backstre- 
et Boys, Ace Of Base i nikt nam 
nosem zmarszczonym w nie­
smaku nad głowami nie kręcił. 
Gardła w ekstazie pozdzierali­
śmy, jednak szczęście i twórczego 
spełnienia uczucie nad niechy- 
botliwymi strunami głosowy­
mi górę wzięło. A i plusy inne 

się znalazły, bo i oddychać czym 
było i do toalety kolejki nie wi­
du ni słychu, i zmartwień mniej 
o przyszłość naszą niepewną, 
bo ten wyż, gdy z oczu zszedł 
to i z serca.

Cóż, żal jednakowoż tyciu- 
teńki pozostaje, że stałe nasze 
miejsce przez innych studen- 
ciaków przejęte zostało. Na siłę 
nie ma co się wciskać, bo ni to 
przyjemne, ni pożyteczne tym 
bardziej. Tak jak my pewni by­
liśmy naszego Łubu-Dubu, tak 
i ci o odmiennych preferencjach 
miłosnych swego Kitschu piętro 
wyżej pewni byli. A to się, masz 
ci los, okazało, że nasze Łubu już 
przez innych przejęte, a i Kitsch 
już nie dla enklawy, a dla tłusz­
czy drzwiami otwartymi stoi. Ni­
by ten Kraków sporawa mieścina, 
ale miejsca w nim niewiele i cias­
no, oj ciasno...

Ewelina Potocka

Autorka tekstu jest dziennikar­
ką miesięcznika „Metal Hammer" 
oraz portalu Wirtualna Polska; 
studiuje dziennikarstwo na UJ.

DNI BAWARSKIE 
ŚWIĘTO GOLONKI , 

no pokładzie
AĆJUARIU/Tfc

bum-

QriStere0
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13. Międzynarodowy Festiwal Filmowy Etiuda & Anima

Filmoznawcy 
też potrafią

W tegorocznym programie Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego Etiuda & Anima sporo miejsca zajęła twórczość 

studentów i absolwentów naszej Alma Mater.

Co się dzieje, gdy teoretyk po­
stanawia zmierzyć się z prakty­
ką? Odpowiedzi można było po­
szukać w czasie dwudniowego 
cyklu „Krakowscy filmoznawcy 
prezentują” oraz w trakcie dys­
kusji z udziałem m.in. Roberta 
Krzempka i prof. dr hab. Grażyny 
Stachówny z Instytutu Sztuk Au­
diowizualnych. Obecny był rów­
nież Tomasz Dettloff, absolwent 
filmoznawstwa na UJ oraz ka­
towickiej szkoły filmowej, który 
dzięki swoim warsztatom od lat 
wspiera młodych twórców, poma­
gaj ąc przy ich pierwszych etiu­
dach. Jego wysiłek został w tym 
roku doceniony, otrzymał spe­
cjalnego Złotego Dinozaura za 
wkład w krakowski ruch filmowy. 
Drugi Dinozaur powędrował do 
prof. Wojciecha Marczewskiego, 
twórcy „Ucieczki z kina Wolność”.

| Maraton w Alchemii

Filmoznawstwo jako inkuba­
tor w drodze na reżyserię? Jak 
skuteczny? - przekonywały za­
prezentowane w czasie jedne­
go wieczoru filmy m.in. Mar­
cina Wrony, zdobywcy Grand 
Prix sprzed czterech lat na Etiu­
dzie, Bartka Konopki („Ballada 
o kozie” triumfowała rok temu 
w Cieszynie), Pawła Wysoczań- 
skiego, Tomasza Jurkiewicza czy 
Tomasza Dettloffa. W kinie Ki­
jów odbyła się również specjal­
na projekcja „Czeka na nas świat” 
- debiutu fabularnego Roberta 
Krzempka.

Pokazy filmów obecnie stu­
dentów filmoznawstwa odbyły się 
w kameralnej, wręcz undergro­
undowej atmosferze sali kinowej 
„Alchemii”. Królowała różnorod­
ność. Od problemów społeczno- 
rodzinnych w „Bajce o smutnej 
królewnie” czy „Pielgrzymce” Fi­
lipa Rudnickiego, przez zabawną 

historię niedoszłych gangsterów 
w „Drescraft” Adama Urynia- 
ka, po abstrakcyjne spojrzenie 
na stomatologię u Adama Le­
wandowskiego w „Ząb, zupa zę­
bowa”. Świetny okazał się rów­
nież jego „20.10” - impresja na 
temat przyszłości telewizji. Na­
talia Surmiak pokazała lirycz­
ną „Sylwię i Igę”, która swoim 
nastrojem przywodziła na myśl 
„Lato miłości” Pawlikowskiego. 
Drugi dzień należał do wideokli- 
pów Macieja Olbrychta: „Sztucz­
ki” dla Novika band, „Nie bo nie” 
dla Fish Emade. Na pokaz prac 
tragicznie zmarłego filmoznaw­
cy przyszło duże grono jego przy­
jaciół i znajomych, a wyboru fil­
mów dokonała jego narzeczona.

| Nauka pokory

Czy przyszły krytyk powinien 
zasmakować trudnej roli reżyse­
ra? Czy przyszłemu twórcy teo­
ria pomaga czy przeszkadza? To 
jedne z wielu problemów pod­
jętych w czasie dyskusji w klu­
bie „Żaczek”. - Głębsza i szer­
sza wiedza na temat filmu bardzo 
pomaga w swobodnym poru­
szaniu się w obszarze gatunków 
czy stylów, czyli w przygoto­
waniu reżysera do realizacji fil­
mów w typie „kina postmoderni­
stycznego”— przyznał Krzempek. 
Świeżo upieczony debiutant 
opowiadał o trudnościach, z ja­
kimi boryka się jego pokolenie, 
na drodze do pierwszego, a czę­
sto i do kolejnego filmu. Obec­
ni na sali studenci przyznawali, 
że dzięki warsztatom filmowym 
uświadamiają sobie, czym fak­
tycznie jest materia kina. - A to 
uczy przyszłego krytyka poko­
ry, tak potrzebnej w ocenie pra­
cy drugiego człowieka - podsu­
mowała prof. Stachówna.

Marta Śniegocka, Martyna Olszowska

Angelina Jolie 
nie przyjedzie
„13" przyniosła podwójnego pecha. Zabrakło dwóch rzeczy. 
W dniu rozpoczęcia - prądu, a w trakcie - zainteresowania 
publiczności. Na zakończenie jury, pod przewodnictwem 
Jerzego Stuhra, nagrodziło trzy filmy: Złotym Dinozaurem 
„Smutno" Nicoli Mills, srebrnym „Cud" Evgeny'ego Rumana, 
a brązowym „Wszystko się ułoży" Jakuba Stożka.

O przebiegu tegorocznej Etiu­
dy & Animy i o tym, co należy 
zmienić, żeby było lepiej, roz­
mawiamy z Łukaszem Kluskie- 
wiczem, rzecznikiem prasowym 
festiwalu.

Czy decyzja jury kogoś zasko­
czyła?
Raczej nie. Przez cały festiwal 

jury podkreślało wysoki poziom 
konkursu. Natomiast finałowa 
walka rozegrała się pomiędzy fil­
mami z Izraela i Wielkiej Bry­
tanii. Zwycięzca, brytyjski film 
„Smutno”, został oceniony ja­
ko „pod każdym względem do­
skonały”.

Czy można mówić o podo­
bieństwie prezentowanych 
filmów?
Jerzy Stuhr zauważył, że mło­

dzi ludzie do tej pory mówiąc 
o sobie, opowiadali jednocześ­
nie o bardzo traumatycznych 
doświadczeniach; dominował 
smutek. Teraz widać, że z te­
go smutku można czerpać jakąś 
naukę, dającą w końcu nadzieję. 
Przykładem może być izraelski 
„Cud” Evgeny Rumana.

Niespodzianką była nagroda 
dla Tomasza Dettloffa...
Ukrywaliśmy naszą decyzję, 

bo chcieliśmy zaskoczyć same­
go nagrodzonego. W momen­
cie przygotowań do festiwalu, 
gdy odnajdywaliśmy filmowców 
i filmy, okazało się, że z grona po­
nad 30 osób wszyscy współpra­
cowali z Tomaszem Dettloffem. 
Nie można więc nie docenić je­
go wkładu i wpływu na młodych 
twórców.

W tym roku publiczność nie 
dopisała. Czym chcecie przy­
ciągnąć za rok?
Jest pewne, że pozostaniemy 

wierni studenckim filmom. Jed­
nak mamy kilka nowych pomy­
słów. Chcemy namówić jednego 
z producentów sprzętu filmowe­
go do zorganizowania warszta­
tów filmowych. Z całą pewnoś­
cią nie zaprosimy Angeliny Jolie, 
bo i takie padały pytania. Stara­
my się natomiast o przyjazd Pa­
wła Pawlikowskiego oraz Nanni 
Moriettiego. W przyszłym roku 
będzie też bardziej światowo, bo 
projekcje przeniosą się w całości 
do kina Kijów.

Rozmawiała Martyna Olszowska
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Monitoring
Warto przyjść do Instytutu Historii Sztuki (ul. Grodzka 53), 
by zobaczyć projekt poświęcony sztuce ulicy. Organizatorkami 
wystawy są Martyna Sztaba i Małgorzata Mleczko, studentki UJ. 
Wstęp wolny.

Projekt „Monitoring” będzie 
trwał przez rok, podczas które­
go organizatorki zaproszą naj­
ciekawszych twórców związa­
nych ze sztuką ulicy. Na początek 
mamy wrocławskich twórców 
Trutha i Dwaesha. Truth two­
rzy kolorowe rzeźby z odpa­
dów. Tym razem są to różowe 
kolce przyklejone do ścian ka­
miennicy. Natomiast Dwaesh 
wchodzi w interakcje z ludźmi, 
instalując w różnych miejscach 

kamery-atrapy. Te w instytucie 
zamontowane są na dziedziń­
cu. Uzupełnieniem wystawy jest 
dokumentacja dotychczasowych 
działań wrocławskich gości. - 
Dla Trutha i Dwaesha bardzo 
ważne są reakcje i emocje ludzi, 
którzy przyglądają się ich rea­
lizacjom. Istotne czynniki sta­
nowią również czas, jaki na nie 
działa oraz warunki atmosferycz­
ne, które powodują niszczenie 
tych dokonań — tak o twórcach, 

których przedmio­
ty możemy oglądać 
na budynku przy 
Grodzkiej 53, mó­
wi Martyna Sztaba, 
kuratorka wystawy. 
Warto pospieszyć 
się i zobaczyć tę 
wystawę zanim wa­
runki atmosferyczne 
nie zniszczą kolców 
i kamer.

Joanna Kubik, BEL

■ - w.
W ramach projektu „Monitoring" studentki UJ 
zaproszą najciekawszych twórców związanych 
ze sztuką ulicy

Felieton

Betonowe ucho studenta, czyli...
o tradycji słuchania krajowej muzyki prostej

Studenckie życie to nie tylko 
sesja. Jest czas nauld i czas za­
bawy. Ten drugi na pewno bar­
dziej pociągający, ciekawszy dla 
tysięcy młodych ludzi okupu­
jących polskie uczelnie wyższe. 
Akcentuje słowo „wyższe”, bo 
studiowanie jako forma zdoby­
wania wiedzy, zawodu i dobrego 
wykształcenia kojarzyć się po­
winna z kulturą wysoką. Nieste­
ty nie zawsze tak jest. Nie tylko 
widoczne jest to w zachowaniu 
co niektórych „nocnych studen­
tów” na mieście lub w akademi­
kach, usłyszeć to można również 
na studenckich imprezach, tych 
domowych, jak również ogól­
nodostępnych. Nie chciałbym 
wszystkich wsypywać do jedne­
go worka, chociaż jak tu rozróżnić 
studentów ASP, AGH albo UJ?

Do napisania tego tekstu skło­
niła mnie pewna refleksja nad 
tym, czego obecnie słuchają mło­
dzi ludzie. Nie potrafię sobie do 
końca wytłumaczyć fenomenu 
Kultu, Comy, Łez lub Pidżamy 
Porno, czyli tradycyjnego zestawu 
serwowanego na polsldch juwe­
naliach. Być może ma być prosto, 
energicznie i przyjemnie, do piwa 
i innych napojów wyskokowych, 
ale wydaj e mi się, że zamiast tego

robi się sztampowo, bezbarwnie, 
wręcz zaściankowo, bo takiej mu- 
zyld u naszych zachodnich sąsia­
dów, do których ciągle próbuje­
my się zbliżyć, już się po prostu 
dawno nie gra. W zalewie pla­
stiku na polskim rynku muzycz­
nym można wyłowić też rzeczy 
bardziej ambitne, ale sięgnięcie 
do nich dla przeciętnego stu­
denta stanowi już problem nie 
do przeskoczenia. Dlaczego ma­
ło artystyczny, ale znany zespól 
potrafi wypełnić w całości du­
ży studencki klub, a grający kil­
ka dni wcześniej wybitny muzyk 
i nieprzeciętny artysta gromadzi

na swoim występie w tym samym 
miejscu i przy tańszych biletach 
garstkę bardziej wrażliwych mu­
zycznie studentów? Szkoda, bo 
w ten sposób marnujemy oka­
zję, by pomóc tym, którzy mogą 
zmienić polską muzykę na lep­
sze. Dobre inspiracje to również 
duży plus dla zespołów stawiają­
cych pierwszy krok na scenie. Jeśli 
jednak bez przerwy słucha się te­
go, co preferuje większość lub te­
go, co serwują nam stacje radio­
we i telewizje muzyczne, trudno 
o rozwój swojego talentu. Studen­
ckie przeglądy muzyczne każdego 
roku potwierdzają jedynie zapaść

w polskiej muzyce. Jeśli chcemy, 
żeby było lepiej, musimy zacząć 
od siebie i swoich znajomych. 
Iowa Super Soccer, Delons, Blue 
Raincoat, Old Time Radio, Let 
the Boy Decide - to kilka mo­
ich propozycji na sezon zimowo- 
wiosenny tak na dobry początek, 
żeby poczuć różnicę.

Graftmann

Autor tekstu jest studentem filmo- 
znawstwa na UJ; jego album za­
tytułowany „Graftmann” został 
uznany przez tygodnik „Przekrój” 
za najlepszy debiut 2006 roku na 
polskiej scenie.

Fot: Patrycja Siwiec, Andrzej Lipczyński (3) Pismo Studentów WUJ - grudzień 2006



Multikino'
Studencie® 
zgarnij 
bilet za ad poniedziałku da piątku

Bilety za okazaniem legitymacji studenckiej.

kjjf)OW€ 
wtorki w 

w fakcie W

M DZIENNIK POLSKI

^j^.rzeS
Retrospektywny Zlot Eurokinomaniaków

Gmjąca^anna młoda^ 
Lato miłości 
9 songs ^

ANGLIA
1 grudnia 2006 

(piątek) 

start godz. 21.00Kup zestaw 
i zdobądź wejściówkę na 

maraton filmowy

rezerwacja biletów on-line 
www.multikino.pl Kraków, ul. Dobrego Pasterza 128

Informacja i rezerwacja - tel. 012 617 63 99

http://www.multikino.pl


Student UJ najmłodszym Polakiem, który zdobył Mont Blanc

W drodze na szczyt
Adam Bielecki jest studentem psychologii na UJ. Ma dopiero 23 lata, a już jest osobą znaną w Polsce i na Świecie, 
zwłaszcza w środowisku alpinistycznym.

Nie sposób wymienić wszyst­
kich szczytów zdobytych przez 
młodego psychologa. W 1999 
roku był najmłodszym Polakiem 
na Mont Blanc (4807 m n.p.m., 
szczyt usytuowany w Alpach 
Francuskich), w 2000 r. rów­
nież był najmłodszy, ale tym ra­
zem w skali światowej - samot­
nie zdobył KhanTengri (7010 m 
n.p.m.,wgórachTien Szanj.Nie 
przeszkodziła mu nawet tempe­
ratura dochodząca do -30 stop­
ni Celsjusza. Z 7-osobowej ekipy 
wytrwał tylko on. To nie koniec. 
Udało mu się dotrzeć jeszcze wy­
żej - w 2001 r., znów jako naj­
młodszy Polak w historii, okiełz­
nał Pik Lenina (7134 m n.p.m., 
góry Pamir). Zdobyte doświad­
czenia sprawiły, że w roku bieżą­
cym Adam był 4-krotnie liderem 
wypraw - m.in. na Mont Blanc 
i Kilimandżaro (5995 m n.p.m., 
Góry Księżycowe w Tanzanii) 
- a już planuje kolejną wypra­
wę, której będzie przewodniczył 
- na Dambush Peak w Himala­
jach (6756 m n.p.m.).

I Im więcej, tym lepiej

Od zawsze był bardzo ak­
tywny, spędzając czas m.in. 
na ściankach wspinaczkowych 
w Katowicach, uczestnicząc 
w teatralnych zajęciach z pan­
tomimy czy w spotkaniach kół­
ka brydżowego. Studiowanie na 
U niwersytecie J agiellońskim jest 
także z pewnością efektem nauki 
języka angielskiego oraz poświę­
cania się lekturze najróżniejszych 
pozycji książkowych, jakie tylko 
wpadły mu w ręce.

I Zaczynał na szczudłach

Swoją przygodę ze wspinacz­
ką rozpoczął w wieku 14 lat, a 
rok później już miał za sobą „wi­
zytę” w Tatrach. Pieniądze na 
swoje pierwsze wojaże zarabiał... 
chodząc na szczudłach, w ra­
mach promocji w hipermarke­
cie. Jak na prawdziwego alpinistę

przystało, w szkole interesował 
się geografią. Kto wie, może to 
właśnie nauczycielskie opowieści 
o dalekich krainach przyczyniły 
się do jego późniejszych osiąg­
nięć. Chociaż głównym czyn­
nikiem był z pewnością „bakcyl” 
zaszczepiony przez rodziców 
Adama, którzy od dziecka za­
bierali go w Beskidy w nosidełku, 
kiedy to jeszcze nie mógł o włas­
nych nogach zdobywać szczytów.

I Szczęściarz 
w Kazachstanie

Dziś, poza ogromnymi umie­
jętnościami, studentowi sprzy­
ja również szczęście. W 2000 
r., tuż przed szczytem Piku Le-
nina, Adam spadł 
z lawiną, lecąc 100 
metrów bez ase­
kuracji. Co wię­
cej, nie odniósł 
żadnych obrażeń 
poza niewielką 
blizną. Jakby te­
go było mało, tu­
bylcy postanowili 
w drodze powrot­
nej pobrać większą 
opłatę za helikop­
ter niż uczynili to 
wcześniej, a efekt 
był taki, że Biele­
cki pozostał bez 
grosza przy duszy, 
sam w Kazach­
stanie. Na szczęś­
cie, w Ałma Acie 
spotkał życzliwe­
go alpinistę z Nie­
miec, który o nic 
nie pytając, zaofe­
rował mu pożycz­
kę w kwocie 100 
dolarów. Wszyst­
ko skończyło się 
zatem dobrze, tym 
bardziej, że głów­
nym celem nie był 
Pik Lenina, lecz 
zdobycie Chan 
Tengri, a ten wy­
czyn mu się udał.

I Bez ograniczeń

Poza własnymi sukcesami, 
Adam pomaga spełniać ma­
rzenia innych. 1 września 2006 
uczestniczył w wyprawie na 
Mont Blanc - zorganizowanej 
przez Krzysztofa Dzienniaka, 
znanego polskiego globtrotera - 
mającej na celu pokazać, że także 
niepełnosprawni mogą dokony­
wać rzeczy wielkich. Co prawda, 
pozbawiony nóg Marcin Szpine- 
ta musial zrezygnować na wyso­
kości 3600 metrów, gdyż protezy 
kaleczyły mu ciało, ale już Paweł 
Kanclerz (cierpiący na fokomalis 
- niedorozwój górnych kończyn) 
szczyt osiągnął, wraz z Adamem 

Damian Juszczyk

W1999 roku Adam Bielecki był najmłodszym Polakiem, który zdobył Mont Blanc

oraz Robertem Pipkowskim. Nie 
przeszkodziła im nawet fatalna 
pogoda, trwająca przez większą 
część podróży.

To, czego już dokonał w swo­
im życiu Adam Bielecki, jest 
godne podziwu. Tak wczesne 
rozpoczęcie alpinistycznej ka­
riery było fenomenem na ska­
lę światową. Miejmy nadzieję, 
że w dalszej sportowej drodze 
studentowi nie zabraknie deter­
minacji, szczęścia ani sprzyja­
jących warunków pogodowych. 
Wszystko wskazuje na to, że tak 
się stanie, a wówczas z całą pew­
nością o Adamie Bieleckim usły­
szymy jeszcze nie raz.

Fot: Agnieszka Bielecka, Anna Gulińska, EwaTrystula Pismo Studentów WUJ - grudzień 2006 27



Rozmowa z Kostkiem Strzelskim, jednym z najpopularniejszych w Polsce narciarzy freestylowych

Wyniki nie są najważniejsze
Freeskiing jest w Polsce stosun­
kowo nowym zjawiskiem. Wy­
jaśnij, na czym polega?
To najwyższy stopień ewolu­

cji jazdy na nartach. Sama nazwa 
— wolne narciarstwo - obrazuje 
ideę.To brak ograniczeń, oczywi­
ście przy zachowaniu zasad bez­
pieczeństwa, jazdy w miejscach 
do tego przeznaczonych oraz nie 
wyrządzaniu krzywdy innym.

Podobno zaczynałeś, ćwicząc 
zjazdy ze szkolnych schodów? 
Jeden z kolegów na „mikołaj­

ki” kupił mi na targu zabawny 
prezent - drewniane narty. Wy­
próbowałem je od razu. Problem 
pojawił się dopiero na dole, gdy 
zobaczyłem woźnego...

Jakie są Twoje największe suk­
cesy sportowe?
Na pierwszych największych 

zawodach w Polsce, odbywają­
cych się w 2004 roku w Zieleń­
cu - zająłem II miejsce, będąc 
najlepszym z Polaków. Jednak 
tak naprawdę wyniki nie są naj­
ważniejsze. Dla mnie liczy się 
głównie wpływ na rozwój free­
skiingu w Polsce. No i oczywi­
ście fakt, że jestem cały i ciągle 
mogę jeździć.

Angażujesz się w rozwój nar­
ciarstwa na tak wielu płaszczy­
znach, że aż dziw bierze, jak da- 
jesz sobie radę?
Moja dziewczyna dodaje mi 

energii do dalszych działań. Se; 
zon zaczyna się w listopad: 
i kończy w kwietniu, czasem 
w lipcu. Mam trochę czasu wol- ' 
nego, ale są jeszcze studia. Nie za­
wsze jest łatwo, jednak nie pod- 
daję się.

Co studiujesz?
Edukację artystyczną w zakre­

sie nauk plastycznych. Wybra­
łem ten kierunek ze względu na 
fascynację sztuką, jednak przy­
szłość chcę związać ze sportem.

Kiedy uprawia się taki sport, 
powrót do normalnego życia 
nie wydaje się atrakcyjną per­
spektywą?
To prawda. Można powie­

dzieć, że czas bez śniegu to ocze­
kiwanie, podczas którego można 
zwariować, a kiedy wreszcie przy­
chodzi zima, również łatwo osza­
leć — tym razem z radości.

Rozmawiał Damian Juszczyk

■ Kostek Strzelski

jest jednym z prekursorów freeskiingu, czyli dyscypliny 
polegającej na wykonywaniu ewolucji narciarskich. 

Ma na swoim koncie nie tylko wiele sukcesów 
zawodniczych, ale także współpracę przy organizacji 

zawodów, publikacje w mediach oraz kręcenie filmów 
narciarskich. Jest również najpopularniejszym w naszym 

kraju budowniczym snowparków oraz uznanym 
szkoleniowcem na obozach treningowych



klub sztuki filmowej mikro & mikroffala 
Kraków, ul. J. Lea 5, tel. (012) 634 28 97 

www.kinomikro.pl

dzień tytuł sala godzina
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Historie kuchenne mikroffala 15:00

Nieświadomi mikro 15:15

Sex w Brnie mikroffala 16:45
Dzikie pszczoły mikro 17:00

Guzikowcy mikroffala 18:45
Volver mikro 19:00
Nieświadomi mikroffala 20:45
Zamknij się i zastrzel mnie mikro 21:00
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Historie kuchenne mikroffala 15:00
Nieświadomi mikro 15:15
Sex w Brnie mikroffala 16:45
Dzikie pszczoły mikro 17:00
Guzikowcy mikroffala 18:45

Volver mikro 19:00
Nieświadomi mikroffala 20:45
Zamknij się i zastrzel mnie mikro 21:00
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Historie kuchenne mikroffala 15:00
Dzikie pszczoły mikro 16:15

Sex w Brnie mikroffala 16:45

Zamknij się i zastrzel mnie mikro 18:15

Guzikowcy mikroffala 18:45
Nieświadomi mikroffala 20:45
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20
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Historie kuchenne mikroffala 15:00
Dzikie pszczoły mikro 16:15

Sex w Brnie mikroffala 16:45
Zamknij się i zastrzel mnie mikro 18:15
Guzikowcy mikroffala 18:45
Volver mikro 20:00
Nieświadomi mikroffala 20:45
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Sobota, 9.12
„Sprzedam dom w którym już nie mogę mieszkać” godz. 18

Poniedziałek, 11.12
„Stryczek dla dwóch, czyli rzeź domowa” godz. 19

Niedziela, 31.12
„Sprzedam dom w którym już nie mogę mieszkać” godz. 19

teatr

llllllll
ul. Gzymsików 8, 30-015 Kraków 

Poland
tel.(+48 12) 623 73 00, tel/fax 633 89 47 
www.teatrkto.pl, e-mail: teatrkto@wp.pl

7 ■ -

'W 
t

i-

ib
Stryczek dla dwóch, czyli rzeź domowa

Drodzy Czytelnicy!
Mamy dla Was bezpłatne wejściówki do kin, teatrów i klubów, których programy zamieszczamy we Wkładce Pro­
gramowej. Jeżeli chcesz za darmo pójść na film, przedstawienie czy imprezę, wyślij maila na adres wuj_zaproszenia@ 
op.pl.
Spośród maili, które dotrą do 11 grudnia, rozlosujemy bilety. Nie zapomnij też podać swoich danych - imienia, 
nazwiska, adresu e-mail i numeru telefonu. W temacie wpisz hasło „BILETY”. Możesz wysłać tylko jednego maila.

Pismo Studentów 

WUJ 
Wiadomości Uniwersytetu Jagiellońskiego

http://www.kinomikro.pl
http://www.teatrkto.pl
mailto:teatrkto@wp.pl
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Centrum Kultury ROTUNDA 

ul. Oleandry 1 

tel. 633 35 38 

www.rotunda.pl 08.12 (piątek) - godzina 17:00
XXX Jazz Juniors - Przesłuchania konkursowe - część 2 
wstęp wolny

02.12 (sobota) - godzina 09:00 Giełda Narciarska 
bilety 2 zł

03.12 (niedziela) - godzina 09:00 Giełda Narciarska 
bilety 2 zł

03.12 (niedziela) - godzina 20:00
Śpiewać każdy może

04.12 (poniedziałek) - godzina 19:00
KONCERT SZKOŁY WOKALNO-AKTORSKIEJ
wstęp wolny

06.12 (środa) - godzina 18:00
XXX Jazz Juniors

06.12 (środa) - godzina 20:00
XXX Jazz Juniors - Tomasz Stańko Quartet„Lontano" 
bilety: 90 zł

07.12 (czwartek) - godzina 17:00
XXX Jazz Juniors - Przesłuchania konkursowe - część 1 
wstęp wolny

07.12 (czwartek) - godzina 20:00
XXX Jazz Juniors - Marek Bałata Chopin Quintet 
bilety: 20 zł ulgowy i 30 zł normalny

08.12 (piątek) - godzina 20:00
XXX Jazz Juniors - VooVoo gra jazz 
bilety: 20 zł ulgowy, 30 zł normalny 

09.12 (sobota) - godzina 18:00
XXX Jazz Juniors - Koncert Laureatów oraz The Trio - David Kikoski, 
Jeff Andrews, Krzysztof Zawadzki 
bilety: 30 zł ulgowy i 50 zł normalny

10.12 (niedziela) - godzina 19:00
XXX Jazz Juniors - Niedziela Wyszehradzka 
bilety: 20 zł ulgowy i 30 zł normalny

11.12 (poniedziałek) - godzina 15:00
FESTIWAL FILMÓW HISTORYCZNYCH

15.12 (piątek) - godzina 20:00
PKS-owe after party
wstęp wolny

17.12 (niedziela)-godzina 18:00
DKF: FILM NIEMY Z MUZYK NA ŻYWO

17.12 (niedziela) - godzina 20:00
Dzień irlandzki
wstęp wolny

19.12 (wtorek) - godzina 19:00
Kabaretowa Scena Dwójki - Zagrajmy w kabaret

http://www.rotunda.pl
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Informacja i rezerwacja biletów:

08-12 piątek Balladyna
JOB KARMA 
koncert audiowizualny

11:15, 
13:15, 
19:00

12-12 wtorek Tristan i Izolda 13:15

13-12 środa Tristan i Izolda 13:15

14-12 czwartek Tristan i Izolda 13:15

KONCERT AUDIOWIZUALNY

Piotr Szczepanik - Ludzie Estrady 19:00

16-12 sobota Kandyd czyli Optymizm 
studencka sobota - 10zł 19:00

17-12 niedziela Formacja Chatelet 20:00

tel. 012/633 37 62

tel/fax 012/632 92 00

www.groteska.pl 

e-mail: re2erwacja@gr0teska.pl 

Kasa: pon-pt w godz. 8.00-12.00 i 15.00-17.00 

oraz na godzinę przed każdym spektaklem

Dziennik Polski itmtŁi.i.iij PJ] dzfe dobry onetpl
JOB KARMA

8.12.06 ■ TEATR GROTESKA w KRAKOWIE 
ul. Skarbowa 2. godz. 19.00. cena biletu: 15pln

KRAKÓW

Program na GRUDZIEŃ 2006 
Klub Studencki „Żaczek” 

Al. 3 maja 5 
http://www.ldubzaczek.pl

5 grudnia 2006
A Story of Polish Jazz...
Koncert „A Story of Polish Jazz” jest wydarzeniem muzycznym, 
które skupia na jednej scenie zarówno polską jak i światową 
czołówkę muzyków jazzowych tj; Jarek Śmietana, Wojtek Karolak, 
Steven Logan, Adam Czerwiński, Piotr Wyleżoł, w zaskakującym 
zestawieniu z wokalistami nowohuckiego zespołu Wu-Hae; Bzykiem 
i Guzikiem.

7 grudnia 2006, godz.20.00
REGE DŻAMPA nr VIII - Vavamuffin
bilety 20zł w przedsprzedaży/ 25zł w dniu koncertu
Zespół Vavamuffin powstał mniej więcej w lutym 2003 roku 
w Warszawie. W skład zespołu weszli przedstawiciele dwóch, a 
może i trzech, pokoleń reggae i raggamaniaków.
Vavamuffin gra muzykę silnie inspirowaną raggamuffin, czy też 
modern roots z elementami „starego” reggae i dancehallu. Ważnym 
elementem jest także freestyle.
Koncerty Vavamuffin to niesamowita energia skierowana do 
publiczności, doskonała zabawa i przede wszystkim przekaz, który 
prawdziwa muzyka reggae niesie ze sobą począwszy od swoich 
korzeni bez względu na czas i na miejsce w jakim się znajduje.

9 grudnia 2006, godz. 20.00
My gramy wy tańczycie - BLADE LOKI
Bilety lOzł przedsprzedaż / 15zł w dniu koncertu
Od początku istnienia zespół zdradzał ciągotki z jednej strony 
do silniejszego osadzania swoich dźwięków w punkowej 
tradycji, zaś z drugiej do ubarwiania formuły stylami Ska, 
Reggae, Hard Core co w połączeniu ze wstawkami granymi na 
instrumentach dętych i sceniczną charyzmą daje mieszankę 
energetycznej i porywającej muzyki.

14 grudnia 2006, godz. 20.00
Ania Dąbrowska
Ania szerszej publiczności zaprezentowała się podczas 1. edycji 
programu „Idol”. Pomimo, że nie zakwalifikowała się do finału, 
wkrótce po zakończeniu programu rozpoczęła pracę nad swoim 
debiutanckim krążkiem.
W lutym 2004 miała swoją premierę płyta „Samotność po 
zmierzchu”. Album promowany singlem „Tego chciałam” stał się 
wielkim przebojem, osiągając status Złotej Płyty (sprzedano ok. 
50 tys. egz.). Ania zaproponowała ambitny pop z elementami 
jazzu i soulu, a wszystko to zaśpiewane z ogromną pasją 
i uczuciem. Album przyniósł trzy Fryderyki 2004.

http://www.groteska.pl
mailto:re2erwacja@gr0teska.pl
http://www.ldubzaczek.pl
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GRUDZIEŃ Scena ul. Sarego 7

Balkon: normalne 25 zł, ulgowe 20 zł 

„Skrzypek na dachu” i „Sztukmistrz z Lublina” 
Parter i loża: normalne 50 zł, ulgowe 45 zł

Balkon: normalne 45 zł, ulgowe 35 zł

Scena na Sarego 
bilety normalne 23 zł, ulgowe 18 zł

1 XII Pt Szalone nożyczki 19.15 1 XII Pt Końcówka 19.15

3 XII Nd Testosteron (tylko dla dorosłych) 19.30 2 XII So Wesele by Czechow 19.15

5 XII Wt Testosteron (tylko dla dorosłych) 19.30 3 XII Nd Wesele by Czechow 17.00

6 XII Śr Tajemniczy ogród 11.00 6 XII Sr Laboratorium Młodej Reżyserii 19.15

7 XII Cz Tajemniczy ogród 11.00 9 XII So Push Up 1-3 19.15

Testosteron (tylko dla dorosłych) 19.30 10 XII Nd Push Up 1-3 19.15

9 XII So Mayday 2 19.15 12 XII Wt Małe zbrodnie małżeńskie 19.15

10 XII Nd Mayday 2 19.15 13 XII Sr Małe zbrodnie małżeńskie 19.15

13 XII Śr Mayday 2 19.15 14 XII Cz Małe zbrodnie małżeńskie 18.00

14 XII Cz Mayday 2 19.15 15 XII Pt Rozmowy nocą 19.15

15 XII Pt Szalone nożyczki 16 XII So Rozmowy nocą 19.15

w Nowohuckim Centrum Kultury 17 XII Nd Rozmowy nocą 19.15

17 XII Nd Mayday 2 19.15
19 XII Wt Mayday 19.30
20 XII Śr Mayday 19.30 Ceny biletów

21 XII Cz Mayday 19.30 Spektakle wieczorne:
22 XII Pt Mayday 19.30 Parter i loża: normalne 32 zł, ulgowe 25 zł
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Centrum Promocji i Sprzedaży
pl. Szczepański 1, tel. 012 422 40 40, fax 012 292 75 12, bilety@stary-teatr.pl

www.stary-teatr.pl

■JM Stary Teatr im. Heleny Modrzejewskiej w Krakowie

mailto:bilety@stary-teatr.pl
http://www.stary-teatr.pl

